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T ydzień polityczny.
LWÓW 11. kw ietnia.

W  sobotę wieczorem o godz. 9 pan  namie 
sto ik  z mocy l .jwyższego postanowienia zam knął 
setn ; sejmową. Z najdziem y j< azcze niezawodnie, 
mimo niechęci i strachu, jakie to w pew nych 
sferach wyw ołuje, doić sposobności do publicy 
stycznego ocenienia działalności sejmowej i w y ­
pow iedzenia kry tycznego  sądu o tern, co w 
tych  pięciu tygodniach  p racy  sejmowej zdzia­
łano. D zisiaj chcem y jeno zwrócić uw agę na 
jed en  ustęp mowy pożegualaej księcia m arszałka , 
na tu ry  ogólniejszej, bo zasadniczej. K siążę San- 
guszko w yraził nadzieję, że Sejm  jeszcze w tym  
roku  będzie zw ołany. Czy nadzie ja  ta  w całej 
pełni uzasadniona, o tern teras, mówić nie chce­
my. D ośw iadczenia nasze pod tym  względem  
nie należą do najlepszych . W ro k u  ubiegłym  
Sejm u nie zwołano i Sejm  się przeciw  temu za- 
■trzegł, bo w idział w tern naruszenie ze strony 
rząd u  k a rd y n a ln y ch  i zasadniczych praw  kon­
sty tucy jnych , bo tego rodzaju  ignorowanie przy­
wilejów n a jw y iize j rep rezen tac |. praw odaw czej 
w k ra ju , naraća  na  szwank nasze m oralne i ma- 
terja lne inlereua G d y b y  Sejm  nic innego nie 
m iał do roboty, jeno uchw alić budżet krajow y, 
ten je d e n  w zgląd b y łb y  dostateczny do zwołania 
Sejm u w czasie w łaściw ym  i do umożliwienia 
mu prow adzenia porządnej gospodarki. Jeżeli 
Więc miniona sesja b y ła  ekw iw alentem  za nie- 
zw ołanie Sejm u w roku  ubiegłym , wówczas 
sprawiedliwość w ym aga, aby  Sejm raz jeszcae 
w tym  roku  się zeb ra ł i aby  w czas załatw ił 
spraw y, przekazane jego zakresow i działan ia 
statu tem  krajow ym . Chcem y więc w ierzyć, że 
nadzieja w yrażona przez dostojnego księcia m ar­
szałka, nie będzie płonna, chcem y ,/ierzyć, ze 
czynniki, do k tó rych  to należy, uczynią wszystko, 
co w ich leży mocy, aby  się ta  nadzieja ziścili 

W  Bejmie tyrolskim  zupadła w tych  dniach 
w ażna uchw ała Szkoły ludowe w tym  k ra ju  
zna dow ały się dotychczas w położeniu wyjątko- 
wem. Z asady  szkolnictw a ludowego zostały przed 
dw udziesiu przeszło laty  Ustanowione d la wszy- 

Istk ich  krajów  anstrjack icb  pr*ez ustaw ę, w yda­
ną  dla całego państw a N a podstawie tych ogól­
nych zasad, w późniejszym  czasie częściowo
m ienionych , pout hw alały  sejmy pojedyńczych  
Krajów szczegółowe ustaw y sjkcn je . Sejm tyr~l-
■ki, w którym  większość smnowią ultram ontunie, 
usposobieni nieprzychylnie dla ow ych nstaw za­
sadniczych, nie mógł Bię zdobyć dotychczas na 
żadną uchw ałę w tej m ierze, tak . iż w górach 
ty ro l.k ich  trw a ł od roku  1889 stan  rzeczy uzns- 

I ny wó wczas za tym czasow y. Pu wielu sporach 
I i rozpraw ach doprowadzono l -e .zi.ie  w roku 
bieżącym  ustaw ę szkolną do sku tku . P rzyznaje  
ona duchow ieństw u w iększy w płyń  na szkołę,
£  ten, k tó ry  posiadają duchowni w innych pro-

bru-lncjach . W  krajow ej radzie szkolnej w Ins 
k u  będą zasiadali księża w większej liczbie, niż 
w innych rad ach  sz k o ln y c h ; w wielu gm inach 
pozostaną szkoły tym czasowe, istniejące tam  obe­
cnie, a rząd  austrjack i zgodził sie naw et na to 
iż w nadzorze szkolnym  w ładza kościelna zna 
ozny mieć będzie udział. O ba stronnictw a kon­
serw atyw ne i postępowe, ośw iadczyły, uchw ala­
n e  ustawę, że nie odpow iada ona w znpełooś.i 
ich przekonaniom , lecz że zgadzają się na mą, 
ty lko  dla zakończenia spora.

K onserw atyw na P ost przygotow uje naród 
niem iecki n a  pow iększenie ciężarów wojskowych. 
B liższych .zczegółów  dow ie się o tern parlam ent 

rjesien i. Ju ż  w przeszłym  roku zapow iedział jen. 
3aprivi, że niezadługo trzeb a  będzie pom yśleć o 

[w yzyskan iu  dla celów w ojskow ych znacznego 
przyrostu  ludności. Z naczy  to innem i słowy, iż 
rząd  chce skorzystać z pow iększenia liczby m ie­
szkańców  i w odpow iedn im  s to su n k u  powięitszyć 
liczbę żołnierza. Post u trzym uje, że sku tk i tej

reform y odbiją się ju ż  na najbliższym  budżecie 
cesarstw a. S tud ja  przygotow aw cze w m inister 
stwie wojny m iały  się p o s jn ąć  już  ta k  daleko, 
że, gdy  parlam ent zbierze si<? na sebję jesienną, 
p rojekt ustaw y będzie gotów.

O bie izby parlam entu  francuskiego usiłują 
napióżno od dłaż-zego czasu porozum ieć się w 
spraw ie syndykatów  robotniczych. S enat nie 
chce się zgodzić na rad y k a ln e  pogląd} izby 
Izb a  nie chce od nich odstąpić. Nowa uchw ała  
tej ostatniej nadaje  w praw dzie odm ienne brzm ię 
nie nstawie, ale treści ;ej nie zm ienia. K ażdy 
przedsiębiorca m a nlcgać karze , jeżeli oddali ro ­
botn ika z powodu, iż tenże je s t członkiem  sy n ­
dykatu . W y n ik a  stąd , iż sy n d y k a ty  będą mogły 
w ydaw ać swym członkom  polecenia, najsprze­
czniejsze z in teresem  przedsiębiorców  i n a jszko ­
dliwsze dla zak ładu , w k tórym  pracu ją , a w ła ­
ściciele będą  w obec tego bezbronni. W nioski, 
m ające na ceiu ochronienie przedsiębiorców  ud 
szykan  rad  sy n d y k ack icb , odrzucono. R zecz 
oczyw ista, że wielu deputow anych głosowało za 
nstaw ą nie z przekonania, lecz z obaw y, b y  ra ­
dy k a ln a  prasa nie podkopała  ich popalarności 
w okręgach  w yborczych. W ielkie niezadow olenie 
wywołali członkow ie gabinetu , będący  zarazem  
członkam i izby, zw łaszcza zaś p. R icard , m in i­
ster spraw iedliw ości; zachowali się bowiem c a ł­
kiem  biernie, zdania  swego nie wypowiedzieli 
jasno, a gdy  nadeszła pora głosowania, w ym knęli 
się z izb y .

W  Belgji dopełnione być  m ają w miesiącu 
czerw cu w ybory do zgrom adzenia ustaw odaw ­
czego, k tó iem u  przedstaw ione będą projekta 
zm ian w istniejącej konstytucji. K w estja praw a 
głosowania spraw iła, ja k  wiadomo, w ielkie za ­
mieszanie w obozach parlam entarnych . W stron­
nictwie zachow aw czem  udezwało się wiele g ło ­
sów, k tóre  głosowanie pow szechne uznały  za 
złe, ale za złe w dzisiejszych w arunkach  k o ­
niecznie. P rty w ó d zcy  je d n a k  stronnictw a nie 
odstąpili od przyjętego poprzednio program u i 
dla p rzyszłych  wyborów postawili zasadę, że 
kandydaci konserw atyni głosować mogą za roz­
szerzeniem  praw a głosowania, że je d n a k  nie po­
winni zgadzać się na  pow szechne praw o w ybor­
cze. Jeszcze  trudniej o porozumienie w spraw ie 
głosow ania było  w obozie liberalnym . O bydw a 
liberalne b rukselsk ie  stow arzyszenia w jborcz» , 
postępowe i ta k  zw ane dok trynersk ie , n aradzały  
Bię nad tą sj raw ą przez k ilk a  d n i; porozumienie 
je d n a k  w kw estji powszechnego głosowania nie 
doszło do sku tku . N atom iast u łożyły  o b y d a a  
stow arzyszenia w spólna bstę kandydatów , za 
s trz e la ją c  zupełną swobodę d la  każdego poje 
dyńozego w yborcy. Co się ty c sy  zm iany konbty- 
tucji, u trzym yw ano, że k ró i Leopold zam ierza 
zrzec się żądanego przez siebie praw a odwołania 
się bezpośrednio do w yborców  w spraw ach  w a­
żnych, w k tó rych  porozum ienie m iędzy izbą  a 
koroną okaże się niemożliwem. W ersja  ta  p rz e ­
cież m a być bezzasadną.

Korespondencje>
Londyn 7. kw istnia.

(Księżniczka May-Teok. — Brak wzajemności ze strony lor­
dów względem gościnnych Amerykanów).

K siążę C larence cichutko spoczyw a w swym 
Sarkofagu w indsorskim ; a pozostawił on nietylko 
koronę wielkiego narodu, lecz tak że  piękną n a ­
rzeczo n ą, księżniczkę M ay T eck . Tym czasem  
wiosna nadeszła, zazieleniało się, ptaszęta św ier­
gocą i jeśli można w ierzyć tem a, co one wyśpię 
wują, księżn iczka M arja m a znowu zostać na­
rzeczoną i odzyskać utracone z księciem  C la­
rence nadz.eje na koronę A nglji. Z aręczy n y  ks. 
Je rzeg o  z narzeczoną zm arłego brata , m ają być 
już  faktem  dokonanym  i jedynie  ze w zględn na 
żałobę po zm arłym , ogłoszen.e ich oficjalne n a ­
stąpi później. Ż e wiadomość pow yższa nie jest

prostą plotką, św iadczy dobitnie fak t n astępu ­
ją c y :

L ondyńska C ity uchw aliła swego czasu 
uczcić w spaniałym  podarunkiem  zaślubm y ks. 
C larence z ks. T eck. W  tym  celu obstalowano 
serwis stołowy sreb rny  i brylantow y djadem  
dla księżniczki, przeznaczając tysiące funtów 
szterlingów  na pokrycie kosztu, ko śmierci ks. 
C larence uchw ałę zawieszono. N a wczorajszeuu 
jed n ak  tsjnem  posiedzeniu City, zapad ła  znowu 
odm ienna uchw ała. F irm a jub ilerska , do której 
zwrócono się pierw otnie, o trzym ała rozkaz, przy- 
8‘ąpić stanowczo do ro b rty , przedłużono je j ty lko 
znacznie term in w ykonania. W idocznie więc 
ojcowie m iasta przyszli do tego niezłom nego 
przekonania , że jei zcze zdarzy  Bię sposobność 
obdarzenia księżniczki M ay T eck  w sposób, ongi 
projektow any.

O d sfer najw yższych  do n iższych— o jeden  
stopień, do arystokracji zstępując, muszę zapisać 
n iezby t chlubne je j objaw y. A m erykanie  mimo 
całego repub likan irm u pojęć swych i urządzeń, 
nie pozby.i się jednak  szczególnej m anji dzięki 
której bliższe ntosuuki z takim i np. lor iam i a n ­
gielskim i, w ydają  im s ę czerni niesłychanie za- 
szczy tre n u  W y w ąchali to lordowie, żądni w ra­
żeń, a w yw ąohaw szy, n u  onncazkali skorzystać 
z naiwnej słabostki Y ankesćw .... W eszło by­
ło form alnie w modę, pielgrzym ow ać do A m e­
ryki. Podróż ta k a  atsw i.ła się naw et do pew nego 
stopnia ak tem  oszczędoości T rzeba  było ty iko  
przepraw ić się przez „ sadzaw kę śleduow ą" mię- 
chy Liyerpoolem  i Nowym Jork iem , a  tam  już 
w szystko szło ja k  najlepiej. Z n a laz ł się zaraz 
ten , ozy ów am bitny  A m erykanin , k tó ry  poczy­
ta ł sobie jak o  szczególny honor, gościa swego 
choćby i p rzez pół roku  fetować w swym domu. 
O statecznie jed n ak  przyszli A m erykanie  do p rze­
świadczenia, i e  cnoty, choćby najpiękniejsze, 
gorzkie są bez odw zajem nienia. W A nglji zasta­
wali oni zaw sze drzw i sw ych b y ły ch  gości zam­
knię te  przed nosem, skoro Bię zaś otw arły , zd ra­
dzali lordowie ta k  k ró tk ą  pamięć, że po pro stu 
nie poznaw ali tych, pod k tó rych  dachem  na  ró­
żach spędzili k ilk a  miesięcy

O jed n y m  z tak ich  wypadków  powszechnie 
dziś mówią. B aw ił ,» gościnie u  pew nego A m e­
ry k an in a  w r. z. u ro d y  lord, posiadacz w spa­
niałego pałacu , tuż p ry j am basadzie niem ieckiej. 
O patrzony listam i rekom end1 .oy jnem i, znalazł 
praw dziw ie królew skie przyjęcie. Ma jego t z 'ś ć  
urządzano polowania, festyny, bale —  słowem, 
n igdy  przedtem  lord nie baw ił się ani tyle, ani 
ta k  dobrze. T ra f  Zdarzył, żs p rzed  kilhu tygo­
dniam i p rzy b y ł tu na jstarszy  Byn am erykańskiego 
am fitrjona i —  jak  w dym  —  ud ał Bię do lorda. 
Nie zastał go w dom u D rugim , trsecun . oawar 
tym  —  dziesiątym  razem  otrzym yw ał zawsze tę  
sam ą odpow iedś. Z rozum iał wreszcie, co to zna­
czy, a spotkaw ssy im pertynenta  ra z  na  prze­
chadzce, ta k  go ku łak iem  uczęstow ał, iś  ofiara 
napaści z pawi ością dobrze zapam ięta sobie słu 
Bzną karę . Spraw a poszła do sądu, jakiekolw iek 
jed n ak  będzie je j rozstrzygnięcie, w ypadek ów, 
nieodosobniooy sresstą , św iadczy o bard zo 'n ie - 
dostatecznem  pojm owaniu zasady „noblesse obligr.u 
p rrez  angielską a rystok rac ję  w iuczy zapawne 
A m erykanów  rozrzucania pereł {gościnności pod 
stopy... lordów. A. S.

Z porządku  dziennego odczy- 
zaw.adowczęj i wyKonawczej

M n r y n o w s k i .  
tal członek rad y  zaw.auowczej i 
d r. Zdzisław  M a r c h w i c k i ,  spraw o udanie 
rady nadzorczej, z którego w yjm ujem y następu- 
ijłfct; szczegóły :

In teres bankow y w roku 1891 u trzy m ał się 
ua wysokości przeciętnych wyników lat osta- 
tnieh. — a jeżeli obroty w poszczególnych dz ia ­
ł a c h  u h g ły  pew nem u zm niejszeniu, to pochodzi 
jedynie stad, że ruch kapitałów  Bpnwodowzny 
w roku  1890 wy kupnem  praw a propinacji, by ł 
w yjątkow ym  W  roku zaś 1891 ruch  ten pow ró­
cił na więcej norm alne to ry  — co jed n a ł nie 
przeszkodziło, że B ank b ra ł żywy udzia ł w 
wielu transakc jach , u łatw iających  jego klientom  
kupno i sprzedaż m ajątków , a udział na  tern 
polu b y ł bardzo ożywionym  i w ydał dodatnie 
r i  zultaty.

Ł ącznie z B ankiem  krajowym , z krajow ym  
fcuduszem  przem ysłow ym , o ras  s greLem naj- 
jow ażn ie jszy , b obyw ateli k ra ju , za łożył B ank  
g a l i c y j s k i e  a k c y j n e  T o w a r z y s t w o  
h a n d l o w e .  B iorąc udzia ł w tern p rzedsię ­
biorstw ie, odpow iedział B ank  oddaw na w k ra ju  
odczuw anej potrzebie przyw ołania do życia in ­
stytucji, k tó ra  b iorąc sobie za zadanie uregu lo ­
wanie zDytu naszyob płodów  i wyrobów naszego 
prt«T»y s ł j ,  p rzyczyni się niepom iernie do pod 
niesienia bogactw a Krajowego.

Utworzony w ro k u  1890 sy n ay k a t, w celu 
p rzeprow adzen ia  ogólnej konw ersji 6 '/• liftów za ­
staw nych Tow arzystw a kredytow ego zjemsKiągw 
na 4 ‘/ , 0/, listy zastaw ne, po ukończenia swych 
czynności został roaw iązauym  — przypadający  
na udział B anku  w cale pokaźny zysK, nie jest 
jednaK zs objęty  przedłożonym  bilansem .

W spólnie s B ankiem  d la  krajów  koionnych, 
zaw arto  umowę z Tow arzystw em  kredytow em  
siem skiem , w ce lu ’ nabyw ania  wzzystkich, p rzes 
toż Tow arzystw o w ydaw anych 4 ’/i U 1 ^°lo listów 
zastaw nych . UmoWa ta, zaw arta na dłuższy prae- 
cikg  czasu, przyczyni Bię niezawodnie do ustule- 
n ik  kursu  emisji tej pierw szorzędnej instytucji, 
oddta biorącym  p o s je z k i znaczne usługo— a w re 

7cie i Bankowi połrne przyniesie korsyśoi. 
i K opalnie nasza" wosku ziem nego w B orysa- 

, — ta k  pod p o g ląd em  produkcji, jakoteż i 
y sp rzed a ły  p rpduk tu  surowego —  utrzym y- 

ły  sie w ciągu  roku  zeszłego na tej sarnbj 
aokośot, w y iik  przeto ogólny rachunkow y te- 

przedsiębiorstwk przedstaw ia się bardzo  po- 
ilnio _ i'

N adw yżka zysku w edług zam knięcia rachun- 
w wynosi l28.0lSi z ł 16 et. Z  sTsku tego  wy- 
icono j u i  aktfonhrju i som 5 */0 od kapH i łu  t~ j. 

10 zł. od 5;00<> akcji za  kupon styczniowy 
roku czj|li> kw otę 60.000 » •  O dtrąci wazy 

przeniesienie.' zj^sku z 1890 roku  w  kwocie 
16 zł. 16 ct.. pozostaje do dalszego rozdziału

chw ickiego, zaś^do w ydziału  rewizyjnego pono­
wnie pp. M ikołaja hr. W olaAskiego, d r. T eobalda 
Semilskiego i D ym itra  K oczyndyka

Przy elektrycznem świetle.

r -

K
naJesteśm y ty lko  w yrazem  ogółu, jeżeli 

tern m iejsca skoustatajem y, iż daw no je ż  w izbie 
sejmowej nie w iązał tak  ścisły i serdeczny sto­
sunek posłów i m arsza łk a , ja k  ubecnie. Książę 
m arszałek, k tó ry , ja k o  jeden  z najw ażniejszych 
punktów  swego program u, postaw ił hasło, „godzić 
i łagodzić”, stoi dziś. fak tyczn ie  na czele całogo 
k ra ju , k ra j bowiem ca ły  przew odnictw o to uznaje. 
Posłowie (i j stronnictw a ub iegają  się w o k a ­
zaniu mU swej sym patji i u fności; sonotni 
ak t zw ykłej form alności, s ta ł się p r a w d z i w ą  
d e m o n s t r u c j ą  n a  c z e ś ć  k s i ę c i a  m a r ­
s z a ł k a .  N ietylko P olacy  przoz usta p. Ja w o r­
skiego — nietylko R usini przez usta p. Sawcza- 
k a —ale ja k b y  d la dowodu, że pod tym  wrgl j- 
dem  nie m a dwóch zdań w izbie — naw et poseł 
Antoniewicz (reprezentu jący  obecnie stronnictw o 
złożone z p. Antoniewicza] —  pospieszył ze zło­
żeniom wyrazów szacunki i podzięki.

Z  mowy b sięuia m arsza łk a  w ielkie a k  *zy- 
rtn e  wrażenie zrobił zw łaszcza ustęp, w którym  
zaznaczona została szkoda, w yrządzana krajow i 
przez niezw oływ anie Sejm u i w ypow iedziani 
z  całym  naciskiem  nadzieja, że sesja jesienna 
przy jdzie  do skutku. Z praw dziw em  też zadow o­
leniem  usłyszeliśm y słowa p. S aw czaka, w zyw a­
jące księcia  m arszałka , aż -by zawsze by ł połre- 
dnikienf i rzecznikiem  zgody obu narodowości. 
K siąż f m urszałok w ezw aniu tem u czynił i czynić 
będzie zadosyć, a my z przyjem nością notujem y, 
żo ze strony ruskiej zapow iedziano nareszcie ową 
jed y n ą  drogę, na k tórej zgoda je s t możliwa. 
T y l k o  w S e j m i e  i p r z e z  S e j m  —  m e  
p r z e z  W . e d e ń !
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Galicyjski Bank kredytowy.
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( m . )

LWÓW 11. kw ietni 
Dziś o godzinie 12. w południe odbyło

się X IX . zw yczajne w alne zgrom adzenie j kejo 
narjuszów  galic. B anku  kredytow ego. P rze­
w odniczył prezes rad y  nadzorczej ks. A dam  
S a p i e h a .  Ja k o  kom ijarz  rządow y fu rg  iw eł 
starszy  rad ca  skarbow y, p. W ładysław  M o i c h  
Protokół prow adził sek re tarz  B anku , p. £  i  vard

łą

°li o
iz ie  wykonawiSkej 5°/0 lafitjemy d ia  urzędni- 
w, czyli razem  1J.703 zł. 40 ct. Z pozostałych 
813 zł. 60 ct z doliczeniem zysku, przeniesic- 

go z 1890 roku w kwocie 4 515 zł. 16 o t ,  
cz |y ii łącznie 63 3.28 zł. 76 ot , przeznaczyć jak o  

>erdywidendę pe 5 zł od 5.000 akcji czyli 
000 zł., przenieść na  rachunek  rezerw y nad  

zw ycza jnej 30.000 zł., przeznaczyć ua  fundusz 
lprzem a gm achu bankowego 5.000 złą pozostałe 
>26 zł. 76 ( f., przenieść na rachunek  zysku  
r. 1892.

Uchwalona w r. b. superdyw idenda po 5 zł., 
znie z wypłaconemu w  styczniu  10 zł., przed 

tj^w ia roerny doihód od akcji po 15 zł. e ty li

£
*
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s t a .
ńcu d j rad y  zawiadowczęj w y b ia m  

ponCTWęg pp. A dam a ks. Sapiehę, M ieczysława 
hr. D u n im S jte rk o w sk ieg o  i dr. Zdzisław a M ar-

Sidu o  fa .it.nt >dem —non est id tm . H r. St. Ba- 
deni i h r K az B a d e n i ośw iadczyli w sobotą, wśród 
różnych  jed n ak  okoliczności że —  nie chcą być 
w mniejszości. H rab ia  S tanisław  B a d e n i uczy- 1 
m ł to w Bposób pełen hum oru z trybuny sp ra ­
w ozdawcy -  to też izba nie ty lko wesołością • 
odpowiedziała na  te  słowa, ale postarała  Bię i o to, 
ażeby h r . S tanisław  B adeni istotnie znalazł dla 
swego re fe ra tu  w iększość. Inaczej jed n ak  — bo 
bardzo pow ażnie —  b rzm iały  te  same słowa w 
uztach pana nam iestnika, w yrzeczone z komet 
tarzem  z za siołu rządowego. Słowa te  b y n a j­
mniej nie wesołość w yw ołały w izbie, ale raczej 
p rzyk rą  sensację...

My bez  w szelkich zastrzeżeń godzimy się 
na  słowa wielkiego uznania, ja k ie  doszły pana 
uam ieatnika nie ty lko  ze strony p. Jaw orskiego, 
ale i w kom isjach i w izbie. Z upełną  słuszność 
m iał prezes Koła polskiego, gdy  dobitnie zazna­
czył, że „ d b a ł o ś ć  n a m i e s t n i k a  w k a ż ­
d e j  n a w * t  n a j d r o o n i e j s z a j  s p r a w i e ,  
k<-aj  o b c h o d z ą c e j ,  j e g o  e n e r g i a  i s p r a ­
w i e d l i w o ś ć  — c o  r a z  w i ę k s z e  w k r a j u  
z y s k u s j ą  u z n a n i e  i p o d z i ę k o w a ń  e / ' 
T a k  j e s t ! K raj z zadowoleniem i ufnością w idzi 
na czele rząd u  obyw atela-urzędnika, św iadom e­
go celu, niezm ordowanego w p racy , w nikającego 
w najdrobniejsze spraw y, m ające znaczenie dla 
ogółu, silnego w pływ am i i człow ieka nieugiętej 
energji, nie tylko w k ra ju  — a l e  co  z n a c i ­
s k i e m  p o w t a r z a m y  —  i wob3c W iednia...

Jeż?li jednak energję te cenimy, jeżeli w y­
rażamy dla niej uznanie, to z drugiej strony ile­
kroć objawia się ona wobec na’wyższych magi- 
siratur krajowych, wobec S ejm u, musimy stano­
wczo żądać dla niej granic. Jeżeli już przy spo­
sobności enuncjacji komisarza rządowego, w spra­
wie reformy ordynacji wyborczej, zastrzegliśmy 
się przeciw jej treści i formie, to z fem większym

I
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W A S I  O J C O W I E .rO Y 'I E Ś Ć  H I S T O R Y C Z N A

Z  W Ł A S N Y C H  W  8 P O M N  I H Ń
NAPlbAJtA PRZ8 Z

Z y g m u n t a  K a c z k o w s k i e g o .

(Ciąg dalszy).

Ale o bitwie na  dzisiaj jeszcze w cale nie by ło  m ow y. 
S k rzyneck i m iał wieści, zapew ne od Chłopackiego, k tóry  

I zam  ca łą  noc na czatach  p rzeczuw ał i podsuw ał się naw et 
pod placów ki M oskali, że D ybicz dopiero nazaju trz  zam ie­
rza  uderzyć. W ojska  tedy , choć sta ły  pod bronią, m iały 

I czas posilić się — a dowódcy nie potrzebow ał się spieszyć, 
ażeby  Się obaczyć ze sobą i udzielić sobie w zajem nych 

| uczuć i m yśli. Toż i W isłocki s ta ł spokojnie na kom a 
p rzy  C zubatym , a przekonaw szy się, że w okolicach K v  
w enczyna nie w idać żadnego ruchu, p a trza ł na  P liszkę, 
k tó ry  opodal wozy szykow ał i karab in  sobie dobierał, ude- 
-zając kolbą o koło wozu, aby  spróbow ać, czy uę nie 

| skruszy .

Ju ż  się w tedy  dzień zrobił, dzień chłodny, ale pogo- 
in y  i jasny , słońce spokojnie się podnosiło na esystem  

obie bez chm urki. B y ła  godzina ósma. A w tern huk  
jiział da ł się słyszeć pod B iałołęką. S ta ł się tam  n.eprze- 
ridsiany  w ypadek , bo K rukow iecki nie m iał rozkazu  na

Szachow skiego uderzać. O.o Szachow ski, chcąc w iedzieć, 
co jię dzieje pod Grochowem , w ylazł ze swymi sztabow ca­
mi na dach m łyna, zło^e galony tych  oficerów zab łyszczały  
od słońca, kap itan  M asłowski ich dostrzegł, nie m ógł się 
w strzym ać dał do nich ognia całą  ba terją . K rukow iecki, 
gorączka, a przytem  w rzący zazdrością, ażeby inni nie od ­
znaczyli się więcej od niego, chw ycił w lot za tę sposo­
bność i uderzy ł całem i siłam i na  Szaohowskiego. B y ł to 
pomimowolny sygnał dla bitwy Grochow skiej.

D ybicz  u ia ł  głów ną kw aterę  w M iłosny, ale tego 
dnia zerw ał się rano i p rzyb ieg ł ze swoim sztabem  do 
G óry-D ąbrow y. T am  mszę k a z a ł odpraw iać, ab y  od Boga 
carów uprosić zw ycięstw o; ale m u s trza ły  pod B iało łęką 
nabożeństwo przerw ały . W siadł zaraz n a  koń i ku  n a j­
w iększej swojej rozpaczy obaczył, że K rukow ieck i u d erzy ł 
na  Szaohowskiego. O n ju ż  od k ilk a  dm  o Szachow»kiego, 
k tó ry  się do B iało łęk  zaaw antarow ał i m usiałby by ł trzy  
mile kołować, ab y  Bię z jego arm ją połączyć, w śm iertelnej 
b y ł trw odze — i ta k  m u o uratow anie tego książęcia i jego 
grenadjerów  chodziło, że b y łb y  w olał woale b itw y nie 
staczać, eżeby  ty lko  jego  na szw ank nie narazić. T eraz, 
kiedy Szachow ski już b y ł zaatakow any, a  o posłaniu mti 
sukarsu  z powodu odległości nie mogło być  mowy, nie 
m iał innego ra tu n k u  dla niego, jak  w  sam środek  arinji 
polskiej uderzyć. R ozum iał ou i słusznie, że w takim  razie  
T olacy nie będę mogli wzm ocnić korpusu  KrukowiecKiego 
i Szachow ski sam się przeciw ko niem u obroni Niespodzie­
w ane uderzenie naszego lewego sk rzy d ła  na korpus S sa- 
chow skiego i konieczność ratow ania tego korpusu, to są 
strategiczne znam iona wielkiej bitw y G rochowskiej, a  za ra ­
zem powody, dla k tó rych  ta  bitw a odoy ła  się o dzień wcze- 
n iej, niżeli D y b icz  ją  stoczyć zam ierzył.

W krótce p j  strzałach arm atnich pod ES|Żoł$ką, D ybicz 
stanąwszy sam na wzgórz .eh  D ąbrow y-G óry. wEtewuł c Ążkie 
swoje kolum ny ’ u Olszynie wysuwać. Jednocześn ie^o zp u - 
czął m orderczy ogień działowy ze w szystkich podsuniętych 
bateryi Przeszło sto arm at zagrzim ałood razu , niebo >pię 
zachm urzyło od dym u, ziem .z, ry ta  kulam i we wszystkicłl 
k ierunkach , zad rża ła , a powietrze napełniło się śn lutem i ję ­
kiem , jakgdyby  przepaście piekielne się pod niem rozw arły . 
Śm ierć juz  w yryw a swoje ofiary z naszych  szeregów, ale 
nasza a rty lerja  raz za razem  cdpfw iada  arm atom  Moskali 
i posuwające się naprzód m oskiew skie kolumny miejscami 
n a  szm aty rozdziera. Je n e ra ł C hłopicki. dowodzący sam 
pierwszą linją bojową, stoi ja k  posąg w najgęstszym  ogniu 
koło baterji P iętki i s tam tąd  rozkazy w ydaje.

K orpus Rosena uderzy ł pierw szy na Zym irskiego. Choć 
k a ru cz« m i serdecznie zw itany, ud erza  silnie, je n e ra ł Roland 
go przyjm uje, w ołając na sw oich: „D ziatw a! ani k roku  im 
dalej 1 za broń, p a 1, a potem  na b ig n e ty  1“ Z w arły  nę z sobą 
obydwie k o lu m n y : Polacy górą, M oskwa pierzchnęła.

D y b ic z  w idząc k lę sk ę  sw oich, ru sza  d ru g ą  dyw izję 
g ren a d je ró w , b ry g a d ę  strzelców  i oddzia ł gw ard ji w . k s ię ­
cia, t te j m asie ogrom nej k a ż e  n a  ZymirSKiego u d erzy ć . 
C h łop ick i posy ła  ro zk az  Ż y m irsk ie m u : „ a ie b y  w szelk ie mi s ila ­
m i trz y m a ł O lszynę , ch o ć b y  się m ia ł w  niej z a g rz e b a ć  I‘ Z now u 
zw ie ra ją  się m asy , Ż ym irsk l, u d erzo n y  k u lą  a rm a tn ią  w ra ­
m ię, sp ad a  z kon ia  i g inie. C błopiok i, dow iedziaw szy  Bię
o tem, woła p raed  s ieb ie : „szkoda, że nie w cześn ie j!“ i w y­
daje rozkaz Skrzyneckiem u, aby się naprzód posunął k i  
w sparcia Rolanda.

R oland broni się mężnie i zawzięcie, ale nie może 
przem ocy podołać. M oskale się biją ja k  lwy, jest trzech na

jednego, czują swoją przew agę — a u nas śm ierć Źym ir- 
skiego z&ohwiała dacha  w szeregach. Osierocona przezeń 
dy  wizja zsuzęła się łam ać i ro z p ra sz a ć : M oskale zaczęli 
się w d i:eraó do Olszyny.

N atenczas Skrzynecki, siedzący na wielkim  kasztano­
w atym  ogierze, wyniusły wzrostem, lesz j( szcze wynioślejszy 
swem męstwem, a tw ardy  ja k  ska ła  uporem, stanął w trze- 
mionach, podniósł Szpadę do góry  i potężnym  głosem za 

N ro ła ł :
\  —  Ozwa-ty pułk naprzód! ósmy pułk za n im ! — Bo­

gusławski, najwaleczniejszy z walecznych, choć rewolucję po­
tępiał, mąż ogromnego wzrostu i tuszy, na białym koniu 
jak mleko, skoczył na" czoło swoich czwartaków.

W isłock , stojący już wtedy tak blisko po lewe za 
czwartym pułkiem, śe go prawie ramieniem dotykał, sp.ął 
konia, przybiegł pędem do Bogusławskiego i zawołał:

— Bogurławski! jak będzie ciasno, bierz wagę na 
prawo, ja  cię poprę z lewego.

®°EU*ławski na to ty lko lewe oko p rzym ruży ł w znak 
zrozum ienia —  zua ł on W isłockiego od daw na i wiedział, 
e t  może liczyć na  niego — i zaraz na praw e sk rzydło swo- 
jego pu łk u  odskoczył.

W isłocki w rócił pędem  do swego bataljonu, zeskoczył 
* kooia, w ziął karab in  do ręk i i stanął na czele bataljonu. 
Stanęli p rzy  nim, również z karab inam i w ręku , Giedrojć 
i ks. Anioł. Borch tak że  z karab inem , sta ł na skrzydle  
praw em . Pułkow nik  w ytęży ł oczy w p u łk  czw arty i stał 
nieruchom y...

(Oiąg dalm y nastąpi).

i



s DZIENNIK POLSKI dnia 12. Kwietnia 1892 r.

naciskiem  m usim y uczynić to wobec enuncjacji 
p an a  nam iestnik a T o k  z a & j e s t e ś m y  p e ­
w n i ,  t e  z a s t r z e ż e n i e  n a s z e  j e s t  w y r a ­
z e m  c a ł e j  i z b y ,  i ż  veto p r z e c i w  o ś w i a d ­
c z e n i u  J e g o  E k s c e l e n c j i  p a n a  n a m i e  
s t n i k a h r .  K a z i m i e r z a  B a d e n i e g o ,  z a ­
k ł a d a m y  n a w e t  i m i e n  e m  p o s ł a  h r .  K.  
B a d e n i e g o . . .

Sw oją drogą, przew ażna część ty c h  gorzk ich  
słów —  t y l k o  n i e  z t e g o  w y p o w i e ­
d z i a n y c h  m i e j s c a  — wiele w sobie m ie­
śc iła  praw dy. P. posłowie ja k o  kom plet m ogą i 
pow inni założyć swoie veto — ale jak o  poszcze­
gólni m uszą uderzyć  się w piersi i powiedzieć 
mea culpa. Robiono bowiem w tej sesji w ogóle 
nie wiele, nie sporo i z dziw ną ja k ą ś  apatją . 
N ie ty lko  przedłożenia rządow e, ale i wiele 
bardzo  w ażnych spraw  spadło  z porządku dzien­
nego — albo z powodu m ałej w ydatności p racy , 
albo i  powodu sztuczek  kom ibyjnych A  te 
iztuezki kom isyjne sk łan ia ją  nas do jednej j e ­
szcze u w a g i: G d y b y  większość, p rzy  zm ianie 
ordynacji w yborczej, na enuncjac ję rząd  a b y ła  
odpow iedziała p rzy jęciem  ustaw y, by łoby  co 
innego. A le skoro większość w razie  potrzeby 
powołuje rząd  na  porno 3 i m ilczeniem  zbyw a 
tak ie  jarf wówczas enuncjacje, g d y  ta  większość 
najw ażniejsze spraw y form alnie spycha na bark i 
nam iestn ika i pocieszając się, że „on i ta k  po­
radzi sobie“ —  dobrowolnie abd y k u je  ze sw ych

{traw, to n iechże słucha później uw ag tak ich  z 
a w y rząd o w e j...

G dybyśm y byli złośliwym i, to mowie p. n a ­
m iestn ika podsunęlibyśm y tę intencję, że widząc 
drzem iącą izbę, chciał tern gromfciem słowem 
w yrw ać ją  ze snu i pobudzić do życia . A  może 
też istotnie in tencja  b y ła  ta k a  ?

*  *

Z  uznaniem  podnieść m usim y, że tegoro­
czne zachow anie się posłów rusk ich  w skazuje, 
iż£w fszli na drogę um iarkow ania, za co też bez 
dyskusji o trzym ali gim nazjum , żeńską szko­
łę , a  z ust kom isarza rządow ego pełnej 
treści zapew nienie o poszanowaniu ich praw - 
słusznych. N a  tym  punkcie po lityka h t. B ade­
niego znajdu je  też pow szechne uznanie. Dziś 
je s t rzeczą posłów ruskuch , ażeby m ając utoro­
w aną drogę weszli na nią — a  droga ta  droga 

jed y n a , w skazaną została w czoraj p rzez p. Saw- 
osżkz. Jeże li dalsze —  nie słowa — a l e  c z y ­
n y  ze strony ruskiego ogółu Btwierdzą ten k ie ­
runek , wówozaB i ebw .'_  u p rag n n n e j ugody nie­
wątpliwie nadejdzie. Że R usini obecnie szli lo­
ja ln ie , aowodem  tego, iż zizolowany zupełnie 
p. Antoniewicz, n iw et p rzy  ru b ry ce  V II. nie 
■abrał głosu, obaw iając się w idocznie enuucj icyj 
ze strony  Rusinów-narodowców. Chętnie to zap i­
sujem y.   v

Napad w Kościelcu
W  sobotę donieśliśm y o napadzie, dokonanym  

w K ościelcu na osobę tam tejszego proboszcza 
i .dziekana, księdza Ponińskiego. O becn.e uzupeł­
n iam y telegraficzne domezienie nowym , szosę 
gółami.

W racającego  z kościoła po m szy św. o go­
dzinie 9. ks. dz iekana  za trzym ał człow iek, pro 
ssący  o m e try k ę ; weszli we d n ó ch  do p o k o ju :

Srm csasem , mimo protestu dziekana w cisnął się 
rugi, k tó ry  natychm iast oboje drzw i n a  k lucz 

zam knąw szy, podsł w zaadresow anej kopercie, 
■ rwłobną obw ódką, czerw oną k a r tę  od zarządu  
ktpurchistów polskich, z żądaniem  w ydania wszy- 
ttk ic h  pieniędzy, grożąc, że w  "azie odmowy zo- 
fttżnie i* ta r a n y  śm iercią. K siądz dziekan szczę­
śliwym  ruchem  dostał się do otw artego okna i 
w yąk o e ty ł. N apastn icy , do k tó ry ch  przy łączyło  
się dwóch iunycn, sto jących na  straży  pod oknem, 
poczęli strzelać do staw iającego silny opór ks. 
dziekana, ranili go strzałem  w głowę, na szczę- 
śore do ić  p ły tk im , dwie ku le  w -adzili m u z ty łu  
W praw e ram ię i przestrzelili lew ą ręn ę  wszak- 
I iż bez U szkodzenia kości. O prócz najbliższego 
lek a rza  z Pakości, Btanął natychmiast zaw ezw a­
ny telegraficznie dr. Szam an z T orunia i skon­
statow ał, t e  lubo bez operacji w  celu wycią- 
gnięcia ku l się nie obędzie, przecież rany  nie 
zag rażają  niebezpieczeństw em  życia.

N a p rzerażającą wieść o napadzie, zbiegło 
się do dw ustu  ludzi, ażeby  bronić swego uko- 
chsnego pasterza. Dz»edzic sam, hr. Poniński, za­
rządziw szy skuteczny  pościg m orderców , pobiegł 
ratow ać okrytego ranam i b rata  N apastn icy  ucie­
k li do pobliskiego la sk u ; stam tąd w yparc i, za- 
trz j  mali się n a  w zgórzu p rzy  figurze M atki Bo­
skiej, z w yraźnym  zam iarem  rozpaczliw ej aż do 
ostatniego tch u  obrony. T u ta j okazało  się znane 
męstwo i zuchw ała odw aga kujaw skiego chłopa. 
G d y  jed y n y , broń palną posiadający kołodziej 
dw orski, sam  jed en  zbliżyw szy się na k ilk a  k ru ­
ków  do nich, żądając poddania się. w odpowie­
dzi o trzym ał ośm strzałów  rew olw erow ych, z 
k tó rych  jeden go zranił, chłop za swej strony

zm ierzył z dubeltówki i zaraz jednego abója roz­
c iągnął. T ym czasem  nadb ieg ł z drugiei stron y 
konno połowy, choć bez żadnej b ro n i : mimo strza ­
łów, k tóre  jego konia śm iertelnie zraniły , na je ­
ch a ł na jednego napastn ika; zeskoczyw szy z ko ­
nia, w yrw ał m u w ręcznej bójce rew olw er i tru ­
pem  położył. G dy i trzeciego kołodziej ponownym  
strzałem  rozciągnął, ostatni opryszek z rozpaczy 
sam sobie w łeb  strzelił.

B yli to m ężczyźni około 30 lat, silnie zb u ­
dowani, porządnie nbran i, z k tó rych  k ażd y  
p rzepasany  b y ł czerw oną szarfą i uzbrojony 
dwoma rew olw eram i w ielkiego k a lib rn  i liczną 
am nnicją. R ozm aw iali po polska, lobo nie- w ia­
domo, czy w szyscy P o lacy  D okum enta i pa­
p iery  podczas ucieczki zag rzeb ał1 w roli, ale je 
znaleziono. Mieli p rzy  sobie spis w szystkich 
księży poznańskiej a rc h id je c ez ji; prócz tego 
k a r ty  czerw one , podpieczętow ane trap ią  głową, 
w kopercie z żałobną obv iid k ą , następującego 
b rzm ien ia : „K om itet egzekucyjny  Anarchistów
polskich kw ituje sum ę.., E g z e k u to r" .

Z  Poznania w ydelegow any został do K o­
ścielca natychm iast kom isarz k rym inalny  pan  
K aschlaw , k tó ry  spisał szczegółow y protokół ze 
zajścia. K a rta  czerw ona, z czarną  obw ódką 
w około, w ręczona ks. dziekanow i Ponińskiem n, 
brzm i, jak  następuje Komitet anarchistów  pol­
skich nakazu je  p. dziekanow i Ponińskiem n od 
dać w szystkie p ieniądze, k tóre  pan  posiadasz, 
d la  organizacji anarchistów  polskich. W razie 
nieposłuszeństw a lub zdrady , doniesienia policji, 
będzie k a ra n y  śm iercią p rzez kom itet egzeku ­
cy jn y ". Sekro tarz . (T rup ia  głow a). O biega nadto 
d ra g a  w ersja, co do zabicia napastn ika. Jed en  
został zastrzelony, d rag i zastrzelił sic sam, trzeci 
m iał się odezw ać do czw arteg o : „T y  nie nmiesz 
strzelać" i m iał tegoż zastrzelić, poczem sam się 
zastrze liły  P rzy  napastn ikach  rnaleziono jeszcze 
300 nabojów i 12 m arek  pieniędzy. Jed en  z nich 
zwie się Pilatowsk>, d rag i J a n  U rban iak , oby­
dw aj z Inow rocław ia. P rzy b y li oni atoli p raw do­
podobnie z B erlina, gdyż miel kapelusze z firmq 
berlińską na podszewce i jeszcze m ark i ochronne 
(A rbeiterschu tzm arken) z napisem  Berlin."

Całe społeczeństw o polskie w wielkie n  na 
prężenia  oczekiw ać będzie wyników  śledztw a 
w tej potwornej spraw ie, k tó re  w ykazać pow in­
no, czy spraw cy zam acha byli zw ykli zbrodnia­
rze, k tó rzy  podszyli się pod anarchintów, czy 
też są to sfanatyzow ani i zaślepieni anarchiści, 
obałam neeni naśladow nictw em  wzorów zagran i­
cznych.

T e w szystk ie  szczegóły spełnionej zbrodni, jak 
i tow arzyszące jej okoliczności, dowodzą, że 
zbóje, k tó rzy  w ykonali zam ach na p rałacie  k s. 
Ponińskim , p rzyby li z B erlina, że nie p rzem y­
kali się cichaczem  do Inow rocław ia, ale, p rz e c i­
w nie, całem  swem zuchw ałem  postępowaniem 
zw racali na siebie nw agę do tego stopnia, że z 
C hw ałkow a zarząd  kolejow y telegrafow ał do po­
licji w G nieźnie, że p rzejeżdżaj;; do Inow rocła­
wia lndsie  podejrzani. S tąd  w niosek chyba  n a ­
tu ra lny , że zbrodniarze nie by li pospolitym i zbó­
jami, ale że działali z polecenia b an d y  anarch i­
stycznej, której gniazdo w Berlinie. N ie zacho­
wali zw ykłf j w tak ich  razach  ostrożności. Zre 
sztą, całe ich p rzy tem  uzbrojenie i ilość naboi, 
ja k  i czas, obrany  do w ykonania zbrodni, św iad­
czy, że za nimi stoi zorganizow ana b an d a  an ar­
chistów i że z jej polecenia —  pow tarzam y — 
działali. B lankiety  i wezwania oraz kw ity, ró­
wnież tego dowodzą P rzypuszczenie, że pozo­
w ali ty lko  na anarchistów , jest w obec pow yż­
szych okoliczności wprost niemożliwe. W  obec 
tego w szystkiego —  pisze Deiennik Poznański — 
przychodzim y do wniosku, że byli oni w ysłańcam i 
anarchistów  i z poleceń a ich działali.

Jak im  Bposobem popadli w stan  tego m oral­
nego u p a d k u ?  W szakże  fr.ktem jest, że tu  po­
datnego g ran  ta  nie znąjdają d la  siebie me tylko 
anarchiści, ale naw et socjaliści. W ychow ała tych  
zbrodniarzy  w alka ku ltn rna  i szkoła sym ultanna. 
Z bytecznem  chyba dodawać, że ta k  pięknie roz 
poczętego wychowania dokończyła edukacja  w Ber­
linie Społeczeństw o nasze w znakom itej swej 
części je s t zdrowem . Dowodzi tego ogólne obu­
rzenie, jak ie  w niem zbrodnia — o której pisze­
my —  w yw ołała.

Dowodzi i bohaterska w alka z zbujam i dziel­
nych  K ujaw iaków  w obronie swego k ap łan a , a 
wiec osoby, pottawionej na straży  ta k  drogiej dla 
nich religji. — A  nie ty lko bronili oni jednego 
z reprezentan tów  kościoła naszego, ale i porząd­
k u  społecznego, ta k  bezczelnie i dziko naruszo­
nego. Czyż państw o nie powinno zwrócić na to 
uwagi i czyż lio powinno podjąć środków  zarad ­
czych a sku tecznych  k n  zachow aniu tego zdro 
wego żyw iołu ?

Z łe tkw i w szkole i wycLowanin.

Z prowincji.
kwietnia. (Wieczorek lookalnohumo

Foiener Tayeblatt donosi w tej spraw ie, że 
napastn icy  w ilją n rp a d u  przyby li do Kośsielca 
i noc w karczm ie przepędzili; z innej strony 
opow iadają, że zbrodniarze, czekając na pociąg 
w Chw ałkow ie (W ęissenburg), skąd  do K ościelca 
się udali, zwrócili ostentacyjnem  zachow aniem  
swojwm na siebie nw agę naczeln ika  stacji, k tóry  
telegraficznie doniósł o tern w ładzom  gnieźnień­
skim. Mówią, że w ładze z doniesienia tego nie 
zrobiły  użytku O rgan wyżej w zm iankow any 
w ym ienia trzy  nazw iska zb ro d n ia rzy : U rbaniak, 
G rzeszś iewiuz, P ilacbow ski. K uj. Bote donosi, 
że i do ks. w ikarego w K ościelca strzelali na- 
p u stn n y , uchodząc przed pościgiem . W  kieszeni 
jednego  z zbrodniarzy znaleziono papierośnicę z 
napisem  „Fritsche, B erlin*; - u  .nuego złotą 
obrączkę ślnbną z literam i „ I  T  r. 1889“, u 
trzeciego w reizcie sak iew kę do ładunków  a  n a ­
pisem „ P ilarski“ . Co do zdrow ia ks. p ra ła ta  Po­
nińskiego — tej pierw szej ofiary anarchji pol­
skiej w  prowincji poznsń. — to nadm ienić w y­
pada, że relacje dzienników  niem ieckich brzm ią 
niepom yślnie polskie ź ród ła  natom iast stan  ] i- 
c jenta w korzy*tnem  przedstaw iają świetle. Dr. 
Szum an U » a ta  jedynie  ranę  w obojczyku za 
ciężką, nie ma jednakże  najm niejszej w ątpli­
wości, że życiu pacjen ta  nie zagraża ża ­
dne  niebezpieczeństwo. D ow iadujem y się także 
z innej strony, że ks. p ra ła t Poniński otrz; na ł 
jeszcze czw artą  ranę w rękę, ale ponieważ cię­
gna nie są naruszone, zatem  i o możność w łada­
nia ręk ą  obawiaó się nie należy. Naw et febra, 
tow arzysząca zw ykle ranom, dotychczas się n 
ks. p ra ła ta  nie pojaw iła. Ze w zględu na zaw ar­
tość dokum entów , znalezionych przy anarch i­
stach, z k tó rych  w ypływ a, że dążenia zbrodni­
cze zwrócone są przedew szystkiem  przeciw  księ­
żom i kościołom, oraz ze względn na pew ne po­
szlaki, pozw alające wnosić, że po za ozterem a 
Babitemi zbrodniarzam i stoi jakaś silniejsza kor 
poracja anarchistyczna, na tumie poznańskim 
podwojono straż i w broń  ją  zaopatrzono.

W  sprawie tej zbrodniczej napaści na p ra ­
ła ta  ks. Ponińskiego, k tóra  do głębi dnszy po­
ru szy ła  całe nasze społeczeństwo, podaliśm y po­
wyżej wszystkie szczegóły, ja k ie  nas doszły do­
tychczas, o raz szczegóły,, w pismacL innych, 
spraw y dotyczące, 2 imieszczone. C zynin

Bełz 4.
rystyceny.) Wielkopostną ciszę naszej mieściny 
przerwał przyjazd artystów dramatycznych teatru 
łódzkiego, pp. : A. Ltlewicza i K. Celińskiego, którzy 
aali w sali obrad rady gminnej dwa wieczorki wo­
kalno humorystyczne. Przyznać muszę, że obaj ci ar­
tyści bardzo korzystne zrobili na nas wrażenie i 
ubawili nas serdecznie. Szczególnie wdzięczni jesteśmy 
p. Lelewiczowi za „liru ika", w którą to kreację tyle 
potrafił wlać ognia i siły, że u wielu panów i pań 
zauważyłem łzy  w oczach.

Dzielny nasz Wolko, chociaż bardzo krótki miał 
czas do przestudjowania akompaniamentu dla różnych 
walców i kupletów, trzym ał się z orkiestrą swoją 
wcale dobrze —  to też i wynik finansowy obydwu 
wieczorków wypadł, jak  na Bełz, świetnie.

K. K O N IK A .
-Listy z kraju niewoli", z których pierwszy, 

umieszczony w numerze Dzienniku, z dnia 28. z. m., 
tak  wielkie w szerokich kołach wzbudził zaintereso­
wanie —  rozpoczniemy drukować w dalszym ciągu 
w numerze srodnwym. Następny list w sposób b a r tn y  
i nadzwyczaj zajmujący, daje nam obraz p o l i c j i  
w i e j s k i e j  w „kraju n itw oli", na której łaskę i 
niełaskę pozostawiona jest cała ludność i obywatelstwo 
wieiskie.

dla ważności santej spraw y i d la te g ih w jj^ k a ż d y
id właściwy.z czytelników  w yrobił sobie o niej
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GŁOS K RW I.
P O W IE Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A

PBZEZ

H a t a l j ę  E s c h t r u t h .
(Przekład z niemieckiego).

(Ciąg dalszy).

Baron przeczyścił sakło monokla i strzepnął 
a caarnago surduta pyłek.

— \le  — czemuż się tak unosisz znowu! 
Rozpaczasz nad tern, że twoje narwisko nosić 
będzie chłopak, którego przyszłość tyle w nas 
-  nystkieh budzi nadziei? Jego tal on ta, jego 
postępy, jego piękna postać, wykwintne rnchy.

— Słucha, *u)U — przerwała u n  Ksenia 
Czy w liście, w którym ei naa poleeał/me pisał 
nieb' aacay k o pochodzeniu Janka?

— O pochodzeniu ? Hm — pisał; zdaje mi 
się, w  piaał Czekaj, mam go przy sobie -  
wiezz dla tych panów ze sądu — zera* oaekaj.

I  baron wyjął m ały p lik  papierów , w k tó ­
rych K zeiiia szuka ła  skwapliw ie.

— To jego pismo! Pozwoli wuj ?
I  pozwolenia nie czekając, czytała liBt af- 

com ki. Drach itanął na palcach i próżno usiło­
w ał aaglądać przea jej ramię.

— Cóż ? — Spytał. — Co pisze ? Przeczy­
taj to miejsce głośno.

Ksenia weJtehnęła ciężko i opuściła pismo, 
któr% baron podniósłszy, czytał: „Janek jest sy­
nem człowieza, którego wysoko cenię i szanuje, 
pomifao że jego ideały i jego dążenia obce mi

były  Ja n e k  urodził Bię Bgffakiem. Słowo mię 
w iąże i d la  tego w ięceif mc i~i powiedzieć nie 
mogę. Pew ny jestem , X e  pomny na naszą serde­
czną przy jaźń , p rzy jm iesz  nad nim op irkę ocho­
tnie tak , ja k  n ad y  moją K senią, bo równo dro 
giemi mi są te

Baron dofólnie raz  jeszcze pow tórzył o sta­
tnia słowa l im u ; potem  schow ał pap iery  na 
powrót.

—  N ię /  wspomina o nazw iska — mówił. — 
A mimo fco pewny jertem ...

—  "Która godsina ? — S py ta ła  k ró tko  Ksenia.
D rach  n ii  dokończył, co chciał pow iedzieć,

d o b y ł zegarka.
- -  Jedenasta, pnnkc jedenasta .
—  A  więc jeszcze gedsinę czasu m am y do 

p rzy jazdn  tego —  Polaka.
I  daw ny pogardliw y uśmiech znów na  jej 

tw arzy  zię zjawił.
— Prossę o ram ię w a:». P rze jdźm y się tro ­

chę. C hciałabym  ci udaielić niektórych szczegó 
łów, z k tó rych  może oo jak iego  takiego doj' 
dciess wniosku o pochodzeniu Ja n k a , a że m ary  
m ają u»*y, a m nie na  tajem nicy zależy, - o lę  
więc tam  pójść, gdzie nas chyba m ogą podsłu­
chać pszczoły albo motyle.

—  Szczegóły ? — py t ił zaciekaw-ony szam- 
belan —  ależ to bardzo ładn ie  ! Szczegóły ? Ih u  ! 
A m o że?  No, uo l Z aczynam  się dom yślać. P ro ­
szę. S łużę ci.

P o d ał iej ramię i znikli w parku. Z za m a­
r a  a a  odchodzących p a trzy ła  G ustyna i nie mo 
g ła  się dosyć napatrzeć hrab iance, k tó ra  dziś 
jeszcze szczególne staranie poświęciła swej toa le­
cie i w yglądała  rceczywiście niezw ykle pięknie.

— N o ! — n ru cza ła  stara . —  C hyba oczy 
w ylezą na wiensch tem a cygańskiem u księcia, 
skoro hrab ian lę  zobaczy. Z m aleje on p rzy  niej !

Wiadomości osobiste. Arcyks. O t t o n ,  drugi 
z rzędu syn arc Karola Ludwika, zachorował temi 
dniami na ospę. —  Slub lir. W a i d e e k, córki 
zmarłego niedawno arc. Henryka, z m argr. L u e- 
o h e s i - P a l l i ,  odbędzie się w sierpniu br. w Baden. 
— Dr. Henryk fc o r  a 1, dotychczasowy lekarz kii 
niki prof. Nothnagla i szpitala dla chorób dziecię­
cych we Wiedniu, osiedla się w Stanisławowie.

Nekrologja. W Stanisławowie zmarli : Ignacy 
Ł a w  r ó w,  nauczyciel szkół ludowych, przeżywszy 
lat 28. d. 7. bm. i dr Józef P r  a n k  t u r t e r, lekarz 
miejski i pryinarju iz szpitala izr. w Stanisławowie, 
d. 5. bm.

Kalendari. W torek (1 2 .) :  Juljusza. Wschód 
słoń.ia o gudziliie 5 minut 27, zicbód o godzinie 6. 
minut 38.

K a l e n d  m y ś l i w s k i .  Wolao polować na 
cietrzewie, głuszce, dropie i pardwy, i ptactwo wodne 
i błotne w ogólności.

Wyjaśnianie Czcigodny prezes „Koła polskiego" 
p Apolinary Jaworski, prosi nas o sprostowanie, że 
w sobotniej swej mowie, wygłoszonej w Sejmie z oko­
liczności zamknięcia sesji, składając podziękowanie 
ks. marszałkowi za prowadzeni^ obrad sejmowych,

użył słów „to z pewnością w i n t e n c j i  wszystkich, 
członków Sejmu krajowego", a nie — jak przez 
omyłkę złożono — „w i n t e r e s i e  wszystkich człon­
ków". Przy tej sposobności konstatujem y także, że 
p. Jaworski głosow ał z a  wnioskiem komisji budże­
towej, a nie p r z e c i w ,  jak  to również mylnie 
podano w odnośnem sprawozdaniu sejmowem.

2ywioł niemiecki w Galicji — jak  się oka­
zuje z ostatniego spisu ludności, poniósł ciężkie straty. 
Jeszcze w roku 1880 liczono Niemców w Galicji 
324 336, obecnie cyfra ta  obniżyła się na 237.500 
głów. Natom iast na Bukowinie liczba Niemców 
wzrosła o 25.000 dusz. Z 133.500 Niemców buko 
wióskieh, połowa zalicza się do wyznania staroza- 
konnego.

Mianowanie. M sgra Moszczyńskiego, kapelana i 
wiernego towarzysza kardynała Ledóehowskiego, za . 
mianował papież sekretarzem kongregacji de propa­
ganda fide.

Na torze Stanisławów Woronianka rozpoczęły 
się już pomiary, poprzedzające zwykłe wywłaszczenie 
gruntów, potrzebnych pod budowę kolei W Woroch 
cie rozpoczęto roboty koło tunelu, niebawem zaczną 
je i w Jamnej. Zwożą już także m aterjał na budowę 
mostów.

ćwiczenia wojskowe w terenie górskim odbędą 
się takż.i i w bieżącym roku. Z dniem 1. maja b. r. 
wyrusza bowiem do Sołotw ny pierwszy bataljon 58. 
pu łku  piechoty, poczem podobne ćwiczenia odbędą i 
inne bataljoDy. ćw iczenia te, mające na celu zaznajo­
mienie żołnierzy z terenem górskim, trw ać będą około 
dwu tygodni.

Aresztowanie. Na telegraficzną rekwizycję lw o­
wskiej policji, aresztowano w Czeroiowcach niejakiego 
Karola Kardaszewskiego, który — jak  niedawno temu 
donieśliśmy —  zbiegł wraz z niejakim Valadieiem 
z Brygidek we Lwowie. Kardaszewski poszlakowany 
jest o liczne kradzieże we Lwowie. Aresztanta odsta­
wiono do Stanisławowa.

0 pokryciach dachowych w praktyce. Bardzo 
na czasie wobec zbliżającego się o tej porze sezonu 
pożarów, nawidzająeych z wiosną zawsze nieszczęśli­
we nasze miasteczka i wioski i pochłaniających rok 
rocznie krocie krwawego dobytku biednego ludu, po ­
jaw iła się broszura p. Stefana Szeligi-Łyszkiewicza, 
traktująca o pokryciach dachowych, owym najwalniej- 
szym środku ochronnym przed wrogim żywiołem. 
Z fachową znajomością przedstawia w niej szanowny 
autor rezultat swych studjów, nad tą sprawą w kraju 
i zagranicą odbywanych, a zastanawiając się nad 
wszystkiemi możliwemi sposobami krycia dachów na 
domach mieszkalnych i budynkach gospodarskich, 
wykazuje wady i zalety każdego z nich, licząc się 
z niemniej ważnym czynnikiem w naszych stosun­
kach — ceną wykonania. Broszurę p. Łyszkiewicza 
zdobi cały szereg rysunków, uzmysłówiającyoh w spo­
sób jasny rzeoz traktowaną. Praoę tę, zasługującą 
pod każdym względem na uznanie, polecamy gorąco, 
zwłaszcza naszym rolnikom i reprezentacjom powiato­
wym. Pan Łyszkiewicz prowadzi w naszem mieście 
od szeregu lat zaszczytnie znaną fabrykę asfaltu i 
pokryć dachowych, b ra ł udział w budowli wszy­
stkich znaczniejszych gmachów w tym czasie w kraju 
naszym wzniesionych, walczy skutecznie wyrobami 
krajowemi z tandetą, importowaną z zagranicy, jest 
więc bez wątpienia najkompetentniejszym sędzią w tej 
sprawie.

Sprawozdanie poselskie. W celu zdania sprawy 
z czynności naszych poselskich, upraszamy panów 
wyborców z kurji większych posiadłości Ziemi sa­
nockiej, by dnia 29. kwietnia o godzinie 12 w po­
łudnie w sali rady powiatowej w Sanoku, jak naj 
liczniej zeLrać aię raczyli.

Gorayski, Gniewosz, Kozłowski
Wiadomości. osobiste. Dyrektor poczt i tele 

grafów, radca dworu S e f e r o w i c z ,  wyjechał do Wie­
dnia. —  Kierownictwo konsulatu austro-węgierskiegc 
w W arszawie, powierzono dotychczasowemu konsulowi 
w Tunisie Ernestowi Pitnerowi. — Jan  Z a c h a r j a -  
s i e w i c z ,  znakomity nasz powieściopisarz, bawi obe­
cnie w Poznaniu. Onegdaj był na obiedzie u arcy­
biskupa Stablewskiego, z którym łąc.'y go dawna 
znajomość.

Nekrologja. Ks. kanonik Feliks G o n d e k ,  znany 
autor dzioł religijnych ludowych, zm arł w Bochni 
d. 9. bm.

Stracenie Anastaya, morderoy baronowej Del-
llard, nastąpiło w sobotę o godz. 5. rano. Skazaniec
szedł śmiało na stracenie. W yglądał bardzo blado, 
uśmiechał się nerwowo. Pomocnicy kata i kapelan 
owarzyszyli mu. U stopni szafotu uściskał kapłana. 

Przed egzekucją wyspowiadał się.
Śmiertelny pojedynek. Sąd krajowy wyższy,

do przeprowadzenia dochodzenia w sprawio pojedynku, 
w którym padł śp. Eugeniusz B r o d z k i ,  delegował 
sąd karny lwowski. Przeciwnik śp. Brodzkiego, lekarz, 
dr. M e d w e j ,  znajduje się już w tutejszem więzieniu 
śledczem. Rozprawa karna odbędzie się więc we 
Lwowie, przed trybunałem sędziów przysięgłych, j raw- 
dopodobnie w następnej kaduncji.

Pogrzeb śp. Brodzkiego odbył się wczoraj o godz. 
10. rano wprost z dworca kolejowego na cmentarz 
Łyczakowski. Pierwotnie miało być ciało złożone w 
kościele 0 0 . Bernardynów, jednakże władza kościelna 
odmówiła na to swego poiwoieuia.

Mianowanie. M ichał J  a r  o ń , kandydat adwo­
kacki w Łańcucie mianowany został auskultantem  
sądowym dla Bośnji i Hercogowiny.

Wiec kobiet. Em ancypantki lwowskie, starsze, 
młodsze i najstarsze, które straciły  już n adJeję  pój­
ścia za mąż, zwołały oueg 'aj do sali ratuszowej wiec 
kobiet. I  rzeczywiście zeszło się mnóstwo ciekawych 
przeważnie semitek. Pierwsze miejsce honorowe za­

ję ły  najstarsze w iekiem  emancypantki, dalej usado­
wiły się młodsze damy, ustrojone w olbrzymie kape­
lusze, które zakryły prawdziwie biedne kobiety, sie­
dzące skromnie w ostatnich rzędach krzeseł. Boczne 
miejsca w sali zajęli na9i socjaliści z Diaman- 
tem na czele. T rozpoczęły się obrady przy grzm ią­
cych okrzykach partji robotniczej, z którą wiec u- 
ckw alił postępować solidarnie. W  ten sposób wyszło 
szydło z worka, nie rozchodziło o rozszerzenie praw 
kobie y, ale o zrobienie reklamy partji socjalno- 
demokratycznej.

Z armji Major, audytor przy tutsjszym sądzie 
garnizonowym, dr. Stanisław  Dzbański, na podstawie 
orzeczenia super arbitralnego, uznany został za czaso­
wo niezdolnego do służby. Udzielono mu jednoro­
cznego urlopu.

W organizacji urzędów dworskich mają zajść 
w tych czasach ważne zmiany, zdążające do wię­
kszego uwzględnienia żywiołu węgierskiego. V/ cy­
wilnym gabinec^  cesarskim utworzony zostanie oso­
bny oddział węgierski, który wszkże będzie podlegał 
naczelnej dyrekcji gabinetu.

Proces Ravachola rozpocznie się w dniu 28. 
b. m. Oskarżenie wnosić Pędzie jeneralny prokurator 
Qncsnay de Beaurepaire.

(m.)  Zgromadzenie lwowskiego koła pan to ­
warzystwa „Szkoły ludowej", odbyło się onegdaj o 
godz. 3 popołudniu w wielkiej sali „Sokoła". Zgro­
madź nie było bardzo liczne, przybyło około 300 pań. 
Posiedzenie zagaił poseł dr. Adam A s n y k  pięknem 
przemówieniem o celach towarzystwa, założonego nie­
dawno w Krakowie, ku uczczeniu wiekopomnej 
rocznicy 3. maja. Mówca podniósł, iż jakkolwiek 
istnieją w kraju naszym inne towarzystwa, mające na 
celu szerzenie oświaty między ludem, je lnakże zakres 
ich działania jest ograniczony. Mają one zadan ie: 
zakładania biblioteczek, rozsyłania książeczek, u rzą­
dzania odczytów, nie mogą więc we wszystkich kie- 
ruukacb podołać tru d n em j zadaniu Nie wystarcza 
tu  nawet wielka ofiarność Sejmu, więc konieczną jest 
samopomoc społeczna. Towarzystwo szkoły ludowej 
zamierza dalej sięgnąć, chce stworzyć fundusze i 
przyjść z pomocą krajowi i gminom. Tam, gdzie 
w szkole nie ma przyborów do nauki, dostarczy ich 
nowe towarzystwo, tam, gdzie biedna młodzież szkol­
na nie ma odzieży, towarzystwo przyjdzie jej z po­
mocą, a dalej starać się będzie dążyć do rozszerzenia 
sieci szkół w naszym kraju. A  da się to zrobić 
wtedy, gdy drobne siły skupimy i wzmocnimy, gdyż 
wtedy dzieło oświaty doprowadzimy tam , gdzie ono 
stanąć powinno.

Z otuchą wita mówca we Lwowie polskie ko­
biety, które zawsze staw ały do apelu, gdy podnie- 
sion* myśl szlachetną, ażeby ją następnie w czyn za­
mienić. Minęły już czasy romantycznych mrzonek, 
ale ideałów nam  braknie. Gdzie praca dąży do od­
rodzenia narodu, tam jest nasz ideał, który me jest 
mrzonką, ani na^ciałością zagraniczną. Kończąc, wyra­
ził muwca nadzieję, że praca na polu szerzenia 
oświaty między ludem przyniesie zbawienne owoce, 
jeżeli nasze Polki gorąco się nią zajmą.

Grzmiącemi oklaskami przyjęto słowa posła 
Asnyka, któremu w imieniu zgromadzonych pań po­
dziękowała pani Niedziałkowska.

Z kolei nastąpił odczyt p. Zubrzyckiej, przybyłej^ 
umyślnie w tym celu do L^ow a. Prelegentka wzywała 
w gorących słowach kobiety polskie do otoczenia szkó­
łek wiejskich serdeczną opieką. Odczyt ogólnie się 
podobał i zrobił na słuchaczach bardzu dobre w ra­
żenie.

Następnie poseł p. S z c z e p a n o w s k i ,  naw ią­
zując do słów dra Asnyka, m ówił o organizacji pra­
ktycznej Towarzystwa, którego jednym z głównych i 
celów jest propaganda polskości. Jeżeli się naród 
wybije z niewoli dueha, to umożliwi mu to wybioie 
się następnie z niewoli politycznej. Tak, jak  każda 
dobra sprawa zwycięża, tak i świeżo zawiązane To­
warzystwo, jeżeli postępować będzie zgodnie a wyro­
zumiale, m usi osiągnąć zamierzone lezultaty.

N a zakończenie, przewodnicząca „Koła lwow­
skiego", pani Helena Szuzepanowsk,., prosiła człon­
ków Towarzystwa, ażeby działalność ich nie ogran i­
czała się tylko na regulainem  uiszczaniu v kładek, 
ale, ażeby szczerze zajmowauo się spraw ą szerzenia 
oświaty, gdyż tylko wtedy Towarzystwo może się 
rozwijać.

Koncei t  W sali „Sokoła* urządził onegdaj 
koncert artysta lwowskiej opery p. Bernhard. P ub li­
czność zebrana nie bardzo licznie, przyjm owała kon- 
certanta sympatycznie, oklaskują^ go po każdym nu­
merze. Reszty programu dopełnili koledzy koncer- 
tanta ze seeny lwowskiej. Pani Kamilowa i p. Kwie­
ciński, których występ również zapowiedziano —  z 
niewiadomych przyczyn nie wzięli ndziału w kon­
cercie, a nikt nie poczuwał sią do obowiązku u sp ra ­
wiedliwienia tego przed publicznością. Z tego też po­
wodu pomieniano wszystkie punkta programu i pu-

W  proch się ro zp ad n ie ! Ho, h o ! Zobaczy ten 
Polak, co to niem iecka h rab ian k a  !

I  dalej s tara  mówiła do siebie i w ypatryw a­
ła  po p ark a , skąd jej z da leka  m igała ja sn a  su­
knia  h rab ianki, k tó ra  idąc taż  obok barona, nie­
znane opow iadała m u rzeczy.

— Syn polskiego p rzy b łęd y  — kończyła 
rozgoryczona. —  Podjęty  z gościńca, bez imie­
nia, z k lątw ą w ygnania idący muże z najniższej 
hołoty, ma być  dziś panem  na  P ro czn ie ! M a 
nosić nasze nazwisko 1

—  Oo, —  mówił baron w słusznem  oburze­
n i u . — T a k  zupełnie, zupełnie, hm, jakby  to 
powiedzieć ? n iwet nie szlachcic, hm, no n o ! 
C ałkiem  b rzydk i p rz y p a d e k ; w c a le ! No, ale 
zmienić nie da  się nic.

— N iestety, więc ta k  zostanie, a żeby zo­
stało przynajm niej nieznane dla św iata Św iat 
w praw dzie wie, że n ieboszczyk nie m iał syna 
i adoptow ał kogoś, ale przypuszcza, że ten  ktoś 
równy mu b y ł urodzeniem . To przypuszczenie 
m usim y dziś utrzym ać, choćby kosztem  nie wie­
dzieć jak ich  ofiar, a przedew szystkiem  w Ja n k a  
samego musimy to wmówić, m usim y mu wpoić 
przekonanie, że naw et daleko nam  je s t spok re­
wniony, a jego nazw isko z w ażnych powodów 
aostało dla nas tajem nicą. O ile poznałam  tego 
P o lak a , wiem, że mi zechce doknezać, choćby 
i siebie m iał przytem  zadrasnąć. Nie liczę z j e ­
go strony na żadne w zględy, ani dla mnie, ani 
•■la mojego nazw iska i dlatego nieszkodliw ym  go 
m eszę u cz j nić, muszę m u jed y n ą  broń z ręk i 
w ytrącić, której by użyć m ógł przeciw ko mnie.

K senia p rzesta ła  i potem  a przym ileniem  
mówiła.

— W uju  —  mam  prośbę do ciebie w ielką, 
jed y n ą , z jak ą  się k iedyko lw iek  do ciebie zw ra­
całam . T y  wiesz może, gdzie się znajduje list,

k tóry  ojciec do J a n k a  n a p is a ł ; w tym  liście 
mogą być fatalne w yjaśnienia, tyczące się jego 
narodowości i pochodzenia —  tego listu Ja n e k  
nie może dostać, nie powinien. My go m usimy 
dostać w swoje ręce  — za każd ą  cenę !

— A leż — ależ K senio! na Boga mówił 
szam belan przestraszony.—  J a k to — ostatniej woli 
ojca, chcesz staw iać przeszkody ! I  ja mam  po­
m agać do tego, m am  zdradzić  zaufanie, jakiego 
dowód d a ł mi przyjaciel, pow ierzając opiekę 
nad jego dziećm i? J a  m iałbym  powierzonego 
mi pisma nie oddać temu, dla kogo przezna­
czone

— W ięc —  więc to pismo ma wuj ? — w o­
ła ła  u radow ana.— O jeżeli ci pam ięć, dobre imię 
i honor twojego przy jaciela  drog.e —  to dasz 
mi to p ism o ! — I  z w yciągniętą ręk ą  stanęła 
przed nim. D rach  pot ocibrał z c z o ła ; c z u ł , 
że ulegnie w reszcie, i było  mu to przykrem . 
B iedny —  ta k  mało b y ł w życia  samoistnym, 
w szędzie i zawsze b y ł ty lko  narzędziem  
zręczniejszych rąk , lub  bardziej stanowczego 
um ysłu. I  jak że  teraz  opierać się m ia ł ; opierać 
oię tem u dziewczęciu, którego energji i uporu 
ty le  razy  dośw iadczył.

A  jed n ak  — sk ru p u ły  m i a ł : jego  honor i 
jego sum ienie, ani rusz jakoś nie chciały  uznać 
za słuszne tego, czego w ym agano od n i jg o ; 
dla tego jeszcze raz nieśmiało z a c z ą ł:

—  Ależ t y —zdaje mi się —nie zdajesz sobie 
spraw y z tego, czego w ym agasz odem nie — czy 
m am y praw o otw ierać cudze listy, uk ryw ać  
dokum enty, n a leżące  do kogo innego ?

— To nie dokum ent — n ieboszczyk  pry 
w atnie pow ierzył ci ów list.

—  No, tak , tak , ale — widzisz — ią k ż e ?  
pray  tern piśmie b y ł list do mnie za lecający & b y m

je  oddał Jankow i przed  odczytaniem  testa ­
mentu...

— A  więc pewno w zam arze, ażeby J a n k i ,  
przygotow ać, ażeby  m u za w ielką niespodzianką 
nie było, że nie urodził się D ynarem , że jest adopto­
wanym  tylko. Czegóż się wuj ob*,wia ? Ó jtym  liście 
wiemy ty lko  my oboje i oboje ty lko  będziem y wie­
dzieć o jego zniszczenia—a mówię wujowi, że tu  
zniszczenie je s t te raz  obowiązkiem n a sz y m ! 
Ojciec znał Ja n k a  dzieckiem , my go w idzim y 
m ężczy zn ą ; jego nieroztropności nie wolno nam  
po n ierzać  naszego wspólnego honoru. Nie mam y 
czasu do s tra c e n ia ! G dzie je s t ten  list ?

D rach  widział, że się nie oprze K seni, więc 
w olał skrócić p rzy k rą  d la  siebie rozpraw ę i w y­
k rz tu sił :

— U  mnie na górze.
K senia w sadziła mu ręk ę  pod ram ię i szyb 

ko weszli do zam ku.
Półciom no było w pokoju, w k tó rym  K senia 

m ieszkała. P rz y  stole stuli o ho jo a D rachem , 
k tó ry  otw ierał właśnie hebanow ą szkatu łkę , za ­
w ierającą w szystko, cokolwiek się odnosiło do 
jego pupilów i ich m ajątku . Ksenia sam a p rze­
g ląda ła  pap iery , w reszcie trafiła  na s ta rą  kopertę 
opatrzoną p ieczątką. Skw apliw ie w yjęła  j ą  i 
chciała  rozciąć, ale D rach  ją  p rzy trzy m ał za 
ręk ę  i r z e k ł :

—  Jedno  mi ty lko  p rzy rzek n ij — że zaraz 
po p rzeczy tan ia  spalisz ten  l i s t ; skoro niepraw nie 
złam iem y jego p ieczątkę —  mnsi zginąć, aby  
ni« św iadczył o naszym  postępku.

K senia uśm iechnęła rię złośl wie.
— D obrze, dobrze —  m asz moje słowo. 

N iech wuj zapali świecę. P rzeczy tam  i zaraz  go 
spalę...

(Ciąg dalszy nastąpi).

Krem orjentah/ biały, M A G N O L 1 N A
»1 zł. cieliłto-różowy dla blondynek i citisto-żółtawy dla szatynek zł. 1-20 Jedyny środek odświeżający p łe d : skóra sucha, szorstka i zgrzybi 
aadaia twarzT naturalna białość i delikaaośó. Twarz dziubata i piegowata wpływem M a g n a  l i n y  siaje sie miękką i delikatną M a g n o l i n a

skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod
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DZIENNIK POLSKI z dnia 12 Kwietnia 1892 f.

b lic z* « tt nie w id z ia ła , kiedy właściwie koniec. 
C zag^ę^^w yczem w ano jeszcze, a gdy widziano, że 
nikt 5nż' na estradę nie występuje, poczęto się roz­
chodzić. Akompaniament sprawował p. Neuhauser.

Rozbiegany koń, pędząc z ulicy Żółkiewskiej 
przez plac Strzelecki, a następnie przez wały namie­
stnikowskie, zaczepił dyszlem, który ze sobą unosił,
J rzeonodzącą tamtędy służąeę. Alojzę Klim. I  nieza­
wodnie biedna dziewczyna byłaby na śmierć potra- 
towaną, gdyby na szczęście zaozepioua dyszlem su ­
knia nie była się przedarła. Klim odniosła bardzo 
ciężkie uszkodzenie w głowę. T d  sam koń skeieczył 
niebezpiecznie na uhcy Żółkiewskiej 15-leta’ego Eljasza 
Seitleii! Policja zarządziła dochodzenie celem wyśle­
dzenia właściciela konia, którego z wielką tylko tru ­
dnością zdołano przytrzymać na ulicy H lickiej.

Kronika brukowa, z. Waehsowi skradziono 
onegdaj w bożnicy przy ulicy Węglanej 1. 3 przybór 
do modlenia, t. zw. „ ta łe s“ .

Ki wawa aw antura m iała miejsce na placu Mi­
sjonarskim. Aron B^s, rzeźnik, napadł Simona Alt- 
stocka i w bójce zranił go niebezpiecznie nożem. 
Gdyby nie interwencja kilku przechodniów, Bas byłby 
ugodził *  piersi przeciw] ika.

PrzOZ kobietę. Zbiegiem tylko okoliczności 
przytrzymano w Paryżu oddawna poszukiwań gc 
anarchistę, P r. H iutsche’go. Umknąwszy z Berlina 
ze znaot-ną kwotą pieniędzy, pozyskał wzajemność 
tancerki Masson. która następnie, kiedy poczuła u 
niego brak mamony, porzuciła go srom otni* H.ntsehe
szukał jej oo cah  ® Parvżu’ M  w.raMoie spolKawsY  
ia na u lt t r  Abbć=ses, rzucił się na nią z rew ol­
werem. N a krzyk napadniętej, przechodnie rozbroili 
go a następnie polici* przyaresztowałt- _

Przez Wliłh*0 d ,a syna- w Stawał
przed sądem okręgowym 10-letnl iśniak oskarżony 
o kradzież sukmany na rynku Starowina, jako są­
dzony *  za trzeci* kradzitż’ sU n^ł  Przbd 8łdem 

m  wym Na sądzie wyjaśniono, że starzeo ów
zbiwa jałmużnę, którą dopomaga swemu synswi, 
tb  ozonemu lian em  potomstwem i bardzo biedneam 
■rakie sm c‘ni* położenii popehnęło ita rsa  do targnięcia 
sie na c-udłą własność. Sędziowie p rzysięg i nieszczę­
snego staro* uniewinnili i tknięci jego niedolą, ze­
brali pomiędzy sobą składkę i wręezyli ją  nądza-
rzowi.

K orespondencja redakcji. W p. L . w  Żabio- 
tou>ie. Przekład jest bardzo ładny, ale oryginał me- 
ponętnv. Te: o rodzaju wiersz nie budzi już dziś za­
jęcia. Badzimy panu zwrócić się do autorów współ- 
czesnyfch. I

Odwołania próby, z  powodów niezależnych od ; 
dyrekcji konoertu, odnoszącego się do w ykonana j 
Mesjasza, Handla, generalna pr„ba zapowiedziana . 
pierwotnie na poniedziałek dnia 11. b. m. nie oa- | 
będzie się u poniedziałek, lecz dopiero we wtorek j 
dnia 12. o godzinie 6. wieczorem w sali towarzystwa i
muzycznego. . . .

Biuro komitetu wystawy przem słu budo i 
wlanego we Lwowie, Rynek 1. 30, w loko'u towa- : 
rzystw a politechnicznego, wydaje interesowanym for , 
mularze zgłoszeń (deklaracje) i program wystawy od ; 
godziny 9. do 12. przedpołudniem, a od godziny 4. ; 
do 8. po południu, w niedziele i święta od godziny ! 
10. do 12. przed południem. I

S ty p e n d ja  d la  rz em ieśln ik ó w . Magistral 
iu Lwowa ogłasza niniejszem konkurs na 20 stypendjow po I 
150 zł wa. i ocznie z fundacji stypendyjncj dla ubogn.h 
rzemieślników we Lwowie im. ś. p Romana Duche g . 
Ubii zający się o te stypendja maią wykazać :

1 Ubóstwo poświadczone według przepisów obowiązu-ą- 
-eych 2 Że rodzice ich byli Polakau., lub Rusinam, urodzo- ; 

nyńrf w  G alicji. 3. Że są  w yznania rzym sko-katul. 4. A b  s l 
sier itkni po obojgu rodz-..eh, albo przyuajmmej po oku.
5 Że się nczą jakiegokolwiek rzemiosła we Lwowie, b. Ab 
uózęazozaja do miejskiej szkoły przemysłowo-handlowe’ luh 
na Laasę w* oru t przy państwowej szkole przen.® iłowej, 
alt a t°ż na kursa dopełniające przy miej ibi h szkołach lu­
dowych we Lwowie i tak w naukach jakotoż moialnem za

* ohowauiam ■*? odznaczają.
Podania lompetenoyjne saopatrson^ w potrzebne uo- i 

wody maja byu wniesione do magistrala z i poUredm wem 
V e k c j i  dotyotąc j  oh szkól najdalej do konca kwietnia 
^ 9 2  r

B e z p ł a l n  < n a u k a  p ł y w a n i a .  ‘ Rada miasto. 
Lwowa nadaje d/iesięe ueiejso bezpłatnej nauki w tutejszej 
pływalni wojskowej dzieciom obywatel1 lwowskich, tstaisjący 
się o te miejsca mają wnieść podania, zaopatrzone w my 
uohwały reprezentacji miejskiej . daia 29. maja 1878 i . t  
a) Świadectwem ubóstwa, bj Metryką chrztu i urouzonia. c) 
Zaświać sz« niem szkolnem 7, ostatniegi półrocza i d) pn- 
świad :z«nieLi tutejszego urzędu konskmjcyjnego względem 
przynależności—najdalej do 30 kwi tnia br. do magistratu
tutejszego. u , 1

Podania, wniesione po upływie terminu, me będą
uwzględnione

Ł  d y i  e  i c j l  p o c z t  I  I d e g r  « ió w  w e  L w o ­
w i e .  Podług leskryptu ministerstwa handlu z 14. marca 
18-12 r., 1. 11243, mogą być wprowadzono do f'ivncji bez 
dołąozania świadectw, stwierdzających po. Lodzenie pc. y łd  
pocztowe, lawierainee masło, kauelusze słomsowe, emalję, 

oiiwe szklanna **zdego rodzaju, owoce deserowe, zabitą 
Giywą "dziczyzno i drób, oliwę lotno oleje i esencje, jedwab 

w kok inach, surowy, nrzędzony i w klakach, świeże i so­
lone mięso, ‘udzież wino.

9 9 M e s j a s z
COratorjum Handla.)

W  swem nowem dziele o m uzykach, mówi 
R ubinstein o H iindlu jak o  kom pozytorze, że je s t  
w.elkira, świetnym, że w yw ołuje efekt a szero- 
kiem  traktow aniem  mas, prostotą konturów , dia- 
toniką ta k  przeciw ną chroinatyee Bacha, szla­
chetnym  realizm em  i w ogóle genjalnością. D o­
daje porów nanie trafne, chcąc zestawić i ozna­
czyć w spółczesnych sobie arcym istrzów  B acha 
i H iiudla. w s ło w ach : „aforystycznie nazw ał­
bym  Bacha tumem, H itndla zam kiem  k ró le ­
wskim. T am  óbecn: modlą się po cichu, onieśmieleni 
wielkością budow y i wzniosłą ideą, k tó ra  do nich 
przem awia, tu, w zam ku królew skim , w yrażają 
głośno podziw, wywołany w spaniałością i świe­
tnością jak a  ich otacza.“

L ecz pomimo świeckiej w spaniałości, genjal- 
ny  H andel by ł w raz z Jan em  Sebastjanem  B a­
chem tw órcą tej m uzyki duchownej, k tórą  w for­
mie oratorjów do w yżyn najdoskonalszych do­
prowadził-

Najwięcej znanem  z dzieł jego  wielu jest 
oratorjum  „M e s j  a s z", śpiewane i g rane po 
w szj stkich głów niejszych m iastach E uropy. To 
też i na L w fw  przychodzi kolej, dzięki Tow a­
rzystw a m uzycznem u naszem u, k tóre  się podjęło 
tak  wielkiego zadania i przedstaw i je  we w ielką 
środę w teatrze.

Publiczność, zam iłow ana w m nzyce, z wdzię­
cznością przyjm ie wieść tę  i pospieszy skorzy 
stać ze rzadkiej sposobności, poznani-’, n nas a r­
cydzieła H iiudla. Spędzi k ilk a  chwil w pow a­
żnym  w słuchaniu się w m uzykę, k tórej treść 
obejm uje żywot O dkupiciela i przepowiednie 
proroków.

E nerg ja , potęga, pow sga i w szystkie znako­
mite zalety kom pozycji H andla, znam ionują w w y­
sokim  stopnia jego  „ M e s j a s z a 1*.

Ja k ie  głębokie natchnienie brzmi w recytaty- 
wie „ c i e m n a  n o c  o k r y w a  j u ż  ś w ia t* 1, 
luh ja k  w spaniale uroczyście, z radością całego 
chrześcjańskiego świata, chór woła „A  11 e 1 u- 
j a l “ k tóre zbudow ane na  czterech tem atach, 
wznos: gm ach tej poryw ającej m uzyki.

C harak terystycznym  jes t każdy  recytaiyw , 
k ażd a  arja , każda  pojedyńcza część chóru, a or- 
k iestra lne efekta w yw ołają w ielkie w rażenie, po­
mimo prostych niew yszukanych środków , jakiem i 
się wówczas w instrum entacji posługiwano.

D opiero później, wielbiciel H andla , M ozart, 
k tóry , ja k  wiadomo, użył tem atu  fugowego z 28. 
choru „M esjasza11 do K y r i e  s w e g o  R e- 
q u i e m , w zbogacił orkiestrę tego oratorjum  j e ­
szcze kilkom a instrum entam i dętem i; a w no­
w szych czasach sław ny R obert F ran z , dodał or­
kiestrze k ilk a  trą b  i ob jaśn ił wątpliwości, jakie 
w ykonanie tego dzieła u trudn ia ły  i w tej formie 
byw a obecnie przedstaw iany „M esjasz11 z w y­
puszczeniem  niektórych aryi i chórów.

G rzegorz F ry d e ry k  H iindel, urodzony w 
H alli w roku  1085, um arł w roku  1759. P rze ­
b y ł w iększą część życia w Londynie, gdzie go 
czczono, jak  dzisiaj. T am  praw ie w szystkie 
u tw ory swoje po raz  pierw szy w ykonał.

G alicy jsk ie tow arzystw o m nzyczne, które 
ty lo k ro tn i udanetni koncertam i k lasycznej m u­
zyki, dało dowód swego rozwoju i staranności, 
z jak ą  przygotow uje produkcje, tym  razem  
zw łaszcza wzmocnione siłam i chórów  „ L u tn iJ, 
powinno tern więcej stanowić a trak c ję  d la  naj- 
w ybraószych  m iłośników m uzyki w ykonując 
takiej m iary dzieło, jan iem  je s t oratorjum  Him- 
dla „ M e a s j a s z 1.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. Dziś we wtorek „N a 

łasce zięeia“ , komedja w 4. aktach T . Barier’a i 
L. T kiboufa, z panem Fiszerem ; ju tro  we środę 
„M esjasz", wielkie oratorjum G. F. Hiiudla, wykona 
gal. Towarzystwo muzyczne wspólnie z towarzystwem 
śpiewaekiem „LutDia*1, pod artystyoznem kierowni­
ctwem dyrektora Rudolfa Schwarza.

Z teatru. Popołudniowe przedstawienie „Zabobo­
n u 11, zapełniło onegdaj pokaźnie salę teatralną. W gro­
nie widzów przeważała dziatwa, śmiejąca się do rozpuśu 
ze wszystkich dowcipów, w jakie stary Kamiński 
utwór swój wyposażył. W  roli Baśki widzieliśmy po 
raz pierwszy i p. Radwan przyznać musimy, że za­
maszysta Krakowianka udała się artystce Pani Ru 
dwan śpiewała z uczuciem swą partję, wiersz mó­
w iła poprawnie, z zaohowaniem wszystkich w łaści­
wości krakowskiej gwary W ydział ludowych kreauyj 
w wodewilu, jest widocznie jej specjalnością. Pana 
W oleńtkiege dość fortunnie zastąpił p. Laskowski 
w roli Bardosa, zań panowie: Dębioki, Myszkowski i 
Skalski, wywiązali się ze swego zadania ze zwykłym 
sukcesem.
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Wieczorem po raz czwarty z rzędu powtórzono 
dramal konkursowy „U kolebki narodu*.

Ani udatna gra artystów, ani też wspaniała wy­
stawa, nie zdołały ściągnąć do teatru liczniejszego 
zastępu publiczności.

Audytorjum w dwóch trzecich częściach było 
pnste.

Bo u nas tak
Kurtyna dla teatru krakowskiego. W ubiegły 

p iątek zamknięty został konkurs na dostarczenie pro­
jektu kurtyny dla nowego teatru. Ogółem nadesłano 
8 projektów, między temi dwa z W arszawy. W dniu 
wczorajszym przystąpił p. inspektor Wdowiszewski 
do rozmieszozenia szkiców w sali rady miejskiej, a 
dziś prawdopodobn.e zebrał się poJkomitet komisji 
teatralnej, celem wybrania najlepszego projektu, we­
dług którego kurtvna wykonaną zostanie.

Arcyksiąię Franciszek Ferdynand d’Este, do­
mniemany następca tronu, ogłosić ma w tyen dniach 
zbiór pieśni lndi wych w Wyższej Austji wraz z me- 
lodjami, oraz własne kompozycje w rodzaju ludowym.

0 portretach Pochwalskiego pisze krytyk 
N . fr. Presse z wielkiem uznaniem. „Z pomiędzy 
jego dzieł —  czytamy — zasługuje na wymienienie 
przedewszystkiem portret hr. W Dzieduszyckiego 
(W łodzimierza). Jestto pełen życia, a prawdz'w ie 
uruchomiony portret, najlepszy niezawodnie na naszej 
wystawie. W patrując się weń czas dłuższy, nie mo­
żemy powstrzymać zdumienia z powodu, że hrabia 
nie przemawia z o b razu , tak naturalną jest postawa 
i oblicze portretowanego. N atura w całej swej piaw - 
dzie s'oi przed nami„~ Dobry także, ale nie tak św ie­
tny już jest portret prezesa Akadi mji nauk dr. J. 
M ajera; suchy on jakiś i ozczy, a w swej prostocie 
tchnie fi!isterstwem .u Ta ostatnia uwaga jest trochę... 
zabawna.

Do dzisiejszego num eru do­
łączam y dla Prenum eratorów  
Dodmelć Nr. 14 „BLUSZCZU” 
za gp a amen Z arządziliśm y ja k  
najściślejszą kontrolę w ekspe­
d yc ji i  na każdym  adresie w y- 
ciśn ietą  jest s ta m p ig lia :
„ B i _ , L J S Z  C Z . ”

W razie więc gdyby p ism o  
to n ie doszło rąk  przedplaeideli, 
u praszam y reklam ow ać na  
poczcie, gdyż z naszej strony  
uczyn iliśm y w szystko , aby od­
powiedzieć położonemu w  nas 
zaufaniu. ___
Gospodarstwo, przemysł i handel

S t a n  w k ł a d e k  Kasy oszczędności miasta Stani­
sławowa wynosi! z dniem 29. lutego 1892 n 5708 stron 
zł. 1,746.271 ct. 20: v  miesiącu maren 1892 roku
włożyło na dawne książeczki 281 stron, na nowe k s ią ­
żeczki 148 stron, razem 429 stron 84.146 zł. 63 et., wyjęło 
zaś: częściowo 323 stron, zupełnie 159 stron, razem stron 48 i 
75.189 zł. 38 et., przybyło zatem zł, 8957 ct. 2>. Stan 
wkładek z dniem 31. maica 1892 r. wynosi: u 5695 
stron zł. 1,755.228 ct. 45.

Ostatnie wiadomości.
Do M em oriał D iplom atiąae  donoszą z R zy ­

mu, że cesarz F ran c iszek  Jó z e f odwidzi k ró la  
H um berta  w M oney. R ząd  włoski uznaje  w zu­
pełności powody, dla k tó rych  cesarz nie może 
p rzy b y ć  do Rzym u.

Oaseta Polska pisze:
Zw olna w ychodzi na jaw  tajem nica zw ycię­

stw a k an d y d a ta  rom ańskiego w okręgu  wiejskim  
kim polangskim  nad  kandydatem  rządow ym , d łu ­
goletnim  posłem, radcą  Józefem  Kochanowskim . 
O kazuje się, że ze strony rum uńskiej, za p o ś r e ­
d n i c t w e m  g r e c k o - o r j e n t a l n e g o  d u c h o ­
w i e ń s t w a  r o z w i n i ę t o  w c a ł y m  p o w i e ­
c i e  t a k ą  a g i t a c j  ę, j  a k a k w a l i f i k u j e  s i ę  
t y l k o  p r z e d  k r a t k i  s ą d o w e  i z k t ó r ą  
w a l k a  w y b o r c z a  n a  d r o d z e  l e g a l n e j  
n i e  m o g ł a  ż a d n ą  m a r ą  w y t r z y m a ć  k o n ­
k u r e n c j i .  O grom ny zastęp w yborców , bez ró­
żnicy w yznania i narodowości, oburzony na  nie­
słychane nadużycia, ja k ie  popełniano p rzy  w ybo­
rze, wniósł protest przeciw  w ynikow i głosowania, 
a na  czele p ro testu jących  i najdu je  sią także  b u r­
m istrz K im poluoga, Rum un, F locze. Z daje  się 
nie u legać wątpliwości, iż w ybór p. Stefanellego 
będzie uniew ażnionym , choćby ty lko  z uw agi na 
dem oralizujące środki, jak ich  p rzy  ag itacji U- 
żyw ano.

D j  Politischi Corresp. piszą z W arszaw y, 
iż niepodobna liczyć na to, aoy  nowy m etropo­
lita mohilewski, ks. Kozłowski, by ł stanowczym  
przedstaw icielem  interesów  ludności polskiej. 
U dzielone mu zresztą przez rząd  rosyjski p e łn o ­
m ocnictwa są bardzo  o g ra m ^ u n e ; i ta k  m iędzy 
innem i nie przyznano mu inBPet p raw a odbyw a­
nia inspekcji w podległych mu dyecezjach , a tern 
mniej zwoływania od czesu do c z a s i na konfe­
rencje tych  biskupów, nad którym i rozciąga się 
jego  zwierzchnictwo. To też obsadzenie p r m i e -  
nionej metropolji m a zarówno pod względem  
narodow ym , ja k  kościelnym , problem atyczną ty l­
ko wartość.

SuHan tu reck i zm ienił n iek tóre  nstępy fir- 
mann, n idającego nowemu wicekrólowi inw esty 
tu rę na E gipt, w ten sposób, że p rzyznaje  kedy- 
wowi jed y n ie  afry k ań sk ie  posiadłości, podczas 
gdy  prowincje, położone na azjatyckim  brzegu 
k an a łu  Sueskiugo, zatem  półw ysep Sinai, część 
m iędzym orza i prowincja E l-A risz, m ają być 
podległe bezpośredniem u zw ierzchnictw a Porty.

M W i m a

Telegram / .Dziennika Polskiego.*
Wiedeń 11. kw ietnia. H .\ T a a f f e  w y je ­

chał na Szląsk, celem odw idzenia córki swojej
Zagrzeb 10. kw ietnia. A resztowano Jó zefa  

Ja k lin a , sierżan ta  58. pp., a  k tórego znaleziono 
liczne broszury  i p. ma anarch istyczne i socjali­
styczne. Pow odem  aresztow ania b y ł a r ty k u ł Ja" 
klina, zam ieszczony w budapeszteńsk iej Arbei- 
terpresse, o skarża jący  oficerów o znęcanie się 
nad  żołnierzam i. Ja k lin  b y ł już w roku  1883 
ząm ięszany w roboty  socjalistyczne, z a  ca zo­
stał w ydalony z W iednia.

Zi grzeb 10. kw ietnia. U  narzeczonej areszto­
wanego Ja k lin a  znaleziono pism a, z k tó ry ch  się 
w ykazuje, Iż tenże pozostaw ał w stosunkach z 
anarchistam i w Szw ajoarji, we F ran c ji i w Anglji.

Wrocław 10. kwi.itnia. W y p ad k i ospy mno 
żą się na g ran icy  anstro - szląbkiej. W  M ysłowi­
cach rin a rła  wczorai jedna  kobieta  na  ospę.

Bern szwajcarski 10. kw ietnia. W ydalan i 
z rozm aitych państw  anarchiści, nds,ją się w 
przew ażnej części do Szw ajcarji. W Lozannie 
anarcLAci włoscy w ypraw ili dem onstrację, * cza­
sie k tórej rozrzucali swe m anifesty. R ząd tutejszy 
s tara  się w yśledzić ich nazw iska, celem ew en­
tualnego w ydalenia podejrzanych  ua granicę.

Rjeka 11. kw ietnia. W śród w ielkich uro­
czystości o d b y ła  się w czoraj in sta lacja  nowego 
gubernato ra  hr. L nd w ih a  B a l t y  a n  y ’e g o .

Praga 11. kw ietnia. S tarszy  d y rek to r cze­
skiej aasy  oszczędności i poseł na Bejm, W  a 1 - 
d e r t ,  jm a r ł tutaj w czoraj.

P rzeszło 70 posłów ze w szystk ich  stron­
nictw —  pom iędzy nimi P lener, Scharschm idt, 
Schw arzenberg  i Palffy, — urządziło  sobie w y­
cieczkę pociągiem um yślnym  do zam ka K arl 
stein, gnzic T onner pokazyw ał im roboty  restau ­
racy jne. N astępnie w szyscy fotografowali się w 
jednej grapie.

Z grom adzenie h an d la rzy  w iktuałam i posta­
nowiło wnieść petycję  do ra ,ly  pam tw a. o połą­
czenie P rag i z przym ieściam i.

Bruksela 10. kw ietn ia. Chronique donosi o 
odkryciu  sk ład u  dynam itu  w A u-V aiais.

Rzym 10. kw ietn ia. W 80 m iastach w ło­
skich zaw iązały  się kom itety, celem uczczenia 
jubileuszu L eona X II I . Rząd polecił swym 
kosztem  w yrestau iow ać tutejszy kościół San 
Lorenzo, w którym  papież w d n ia  19. lutego 
1843 o trzym ał święcenie biskupie.

Petersburg 11. kw ietnia. W stanie zdrow ia 
W yszn iegradzk iego  nastąp iła  popraw a lekka.

Toruń 11. kw ietnia. G arnizony rosyjskie 
w P łocku  i w W łoc ław ka  zostały powiększone 
każd y  o jeden  p u łk  piechoty i 1 kaw zlerji.

Berlin 11. kw ietnia. Z  powoda choroby W  y- 
s z n i e g r a d z k i e g o  k rążą  tu  najróżniejsze po 
głoski. U derzającem  jest, że m icister zachorow ał 
bezpośrednio po konferencji z carem . Tw ierdzą, 
że carow i bez ogródek przedstaw ił istotny stan 
finansów i tern ściągnął jego gniew n a  siebie.

T w ierdzą  tafcfte, iż W ysznicgradzki oparł się 
finansowem u zbliżeniu do Niemiee i że pada 
ofiarą tego oporu. W ed łu g  wiadomości, jak ie  o- 
trzym ali tutejsi b an k ie rzy , nie wróci już  W j -  
szniegradzki do w ładzy, naw et w w ypadku, gdy- 
b j  w yzdrow iał. Ogólne je s t przekonanie, że Wy- 
szniegradzki popadł w ob łąkan ie . K n rsa  p ap ie ­
rów rosyjskich mocno sp ad ły .

Paryż 11. kw ietnia. W czoraj podłożył j a ­
kiś złoczyńca w Compiegne na  oknie domu pre­
zyden ta  sądu naczynie cynow e, napełnione pro­
chem, mocno za tkane, i napalił lont, prow adzący 
do w nętrra  naczynia. G dy ogień dostał się do 
p ro ih u  nastąp iła  eksplozja i uszkodziła dom. 
Z ładzi n ik t nie został BkaUczony. Pow szechnie 
sądzą, że bom bę tę podłożyli kłusow nicy, k tó  
rzy  chcieli się zem ścić w ten sposób na prezy . 
dencie sądu, k tó ry  surowo każe w szelkie k rad z ie ­
że leśne.

Rzym 11. kw ietnia. D ziennik  urzędow y og ła ­
sza szereg odznaczeń, jsKie rozm aitym  osobom 
k ró l w łoski n ad a ł z  powoda zaw arcia  trak taru  
handlowego z A astro-W ęgram i. M inister w ęgier­
ski, B aros’, o trzym ał w ielką w stęgę orderu  św. 
M aurycego i Ł aza rza , a an strjack i m inister h an ­
dlu, rn&rgr. B a tąoebem , nie o trzym ał tego ord3- 
ru , g dyż  go już  posiada

M a d ry ł l l  kw ietnia. W kopaln iach  w L in a re s
skradziano  w ielką ilość dynam itu .

W r o c ł a w  11. kwietnia W^adomośii o epideoiji ospy 
w Konigshotte są przesadzone Epidemja zmniejsza się. 
Magistrat zanotował na ludowę baraków o la chorych 700 J 
marek

T r i e r  1L. kwietnia. B'„kup K o r  urn, otrzyiu- pismo 
cd papieL, w którem ojeieo święty wyraża radoso i  po­
wodu pielgrzymki do sukienki świętej i dziękuje za uzbie- 
rene z tej okazji świętopietrze

W le d e A  11. kwietnia Na dzisiejszy u r a  n t  bydło 
spędzono 3586 sztuk, z tego galicyjskich 699. Płacono 54 
do 58 zL za orntnar żswej wag: metr.

W l e d n t t  11 kwietnia Giełda zbożowa. Pszenica na 
maj i czerwiec 9-63, na jesień 9, żyto 7~97.

N A D E S Ł A N E .

M. J O N A S Z
DOM  B A N K O W Y  i K A N TO R  W Y M IA N Y

w. Lwowis, ulica Jagiellońska 1. 3,

kupuie I sprzedaje w szystkie e fek ta  I ao iie ty
po najdokładniejszym kursie dziennym.

Zlecenia i  prowincji wykonuje niezwłocznie tx i d -|cienia 
prowiąjL 1918 1—?

„ G ł A w n a  r e p r e z e n t a c j a  d l a  d a l i c j l  
n ą l z l e h t i s e g o  1 n a j b o g a t s z e g o  w  I w i e e l e  
T o w e r i y s i u a  u b e z p l c e j e ś  n a  ł y c l e  „ T h «  
M d i o .sI . "  — K o k  z a ł o i e a l *  1 8 4 3 “ .

W iadom ość użyteczna.
Przypominamy, że W i n o  C h a s i a i n g  jest 

przepisyw ane przez lekarzy od la t 20 przeciśr bo­
leściom żołądku, mozolnemu i  trudnemu fr a *  >eniu 
(dyspepsji), gastralg ji, utracie s i ł  i  apetytu

Z najdu je się w g łów nych  ap tekach . 504

D zieciou bladym, delikatnym, pozbawionym 
apetytu, wycieńczonym prze* zbyt szybki wzrost 
i rozwój ciała przsz pobjt w zatrutej atmosferze 
szkolnej i znużonym nauką, dziewczętom cierpią1 
cym na bladaczkę, na bole żołądka, utrudnionym 
przez rczwój perjodn dojrzewania, przepisują le­
karze Fosforan żelaza w płynie doktora ściztyeh 
nauk p. Lcras; to odtwarzające lekarstwo działa 
szybko, przywraca krwi i kościom żelazo i fosfo­
ran, na których im zbywa i nadaje organizmowi 
potrzebną s iłę  dla oparcia s ię  anemji i wycień­
czenia.____________ 512

P o d z i ę k o w a n i e .
Wielmożny Jakób Gall, radca cesarski i właściciel dóbr 

przyczynił się do ulżeniu nędzy tute:szei ubogiej ludności 
żydowskiej na wezwanie komitetu, w tyn. ceJu zawiązanego 
datkiem jednego korca kartofli.

Za :en szczodry dar składamy szlachetnemu dawcy po- 
winne podziękowanie.

W Tarnopolu 9. kwietnia 1892 r.
Kom itet_____

Osobom, k tó re  bądź z usposobienia n a tu ra l­
nego, bądź w sk u tek  zajęć, znoszone  do seden- 
tarnego  życia, doznają zw ykle zatw ardsenia- 
nsilnie zalecam y użycie ziółek C ham barda. 
Przygotow ane j a k  herbata  należy zażyw ać wie­
czorem  przed pójściem do ł iż k a , a w tenczas 
przyw racają  one i regulu ją  funkcje traw ienia 
bez potrzeby najkrótszego odryw ania się od 
zw ykłych zajęć. Skład  we Lwowie w ap tekach  
PP . M ikolascha, W ew iórskiego, H ackera  i Skle- 
pińskiego. 606

N a Ś w ięta
wyborną masę migdałow ą i orzechową 
u tartą  z cukrem ua maszynie parowej 

do przekładania c iast, poleca

HENRYK T RETER
LwAw, u l i c a  K o p e r n i b a  F. ».

’/, ki. masy migdałowej 70 et.
’/, kl. „ orzechowej 60 „ 

kilo wybornej ezeko -idy do ciast 
i tortów 70 et., 80 ct. i 9 t ct.

2 prasy do torfu
edno-oi ne ,  mało używane, inn, do 

pozbyć a 1321 1 -1

Z a r z ą d  d ó b r  Z a le s ie
pocztl R:eszów.

Uo wydzierżawienia zaraz

1 Va morga 1350 1 -1  
przy uiicy Janowskiej liczba 62.

W iadom ość t  im że.

w dobrej g leb ie  w artości 100 do 
120.00 zł. w. a. poszukuie kance 
la rja  adw okata d ra  S tan isl iwa B ie ­

lińsk iego , ul. Szopena 7.
1330 l  - l

Dzierżawa.
M ajątek Nikłowicn o trzech folwarkach 
w powiecie mościskim, godzina drogi do 
stacji kolejuwcj Sądowa-W isznia, je s t od 
pierwszego lipca 1893 roku do wydzierża­
wienia w całości lub pojedyncze folwarki, 
ew entualnie juz w tym ro l„u m-oina z - 
bić umowę; na pisemne zgłoszenia niejod- 
powiada i c, tylko osobisie porozumienie 
w zarządzie dóbr Beńkowa Wiszn j pocz­
ta Rudki. - pośrednictwo wykluczone.

0 0 9 0 0 3 0 0 0 0 0 0 0

Zarząd dóbr s n i r a i i
p w iat Czortków, posiada l iś c ie  

a  8 0 9  d r z e w  m o r w o w y c h  i 2 3 0  
g r a m ó w  je d w a b i i* k ó w  u raz  
i  urządzonym buoyukiem  d o  w y - 
ISós d z ie r ż a w  ie u ia .  1 -2

0 0 0 0 0 9 0 0 0 -  O O P ;

\  k i lo  1*8® i & « « ’■

Znakoalifl W I S I E N K I  ’ hsrbsi 
• *f* km * i

1—j  puic&i : ■: *

Alberta Szkowrona
Ińoit%c, IrUKą M tiztacW  i,

«xxxyxxxxxxxxaxxxxxxxxxxxA

' S?roi) Ziołowo-sloflowy Dra Seetiargera “
ziutkom ity i w ypróbow any środek  przeciw  w szelkim  chorobom

piersiow ym , loii* a 1 - ?

krtam, kokluszowi, chrypce > t. cl.
Cena bu te lk i w raz z p rzep isem  u ży c ia  50 ct.

Główny skład 
w aptece pod „srebrnyu orłem1

2ygm. Buckera
we Iiwowle. A

Z am ów ien ia z p row incji u sku teczn ia  się odw rotną pocztą. ^

io d o o o o o o o o o o

<

&

*

Do wydz erżawienia
w C*liunie

Młyn murowany o 4 werkach zwykłych 
do pytlowania i razowiny przy stawie 
i rzece Strypie z porządnem pomieszka­
niem . graniczący w około z 5 mias oczka­
mi i 10 dużych gmin wsi — jedna nula 
od spacji kolei miasteczka Zborów — Bo- 
dynek iow y tak obszerny, źe łatwo może 
być przerobiony na am ery tarskn  walco­
we werki i detyczące magazyny Do wy­
dzierżawienia na  dłuższe lata od 1. Maja 
1892 — również 50 morgów sianużęci i 
spn-t stawu ola p .owu ry l i  raków jest 
do wydzierżawieni*. - Zgłoszenia osobi­
ście do w łaściciela dóbr, — ftaeja  kolei 
i poczta Zborów — a obecnie do 2* 
kw ietnia 1802 w L o i e l u  Ż o r ż a  n r .  3 3 .

B U L J O N
wyr, bu

K i Z I M I E U l f  M A T C Z Y t f S K I E J
odznaczony wielkim medalem brązowym 

na wystawie w Krakowie 1891 r.
Nr 00. z  truflami kilo . . . 7 ił . 50 cnt.
Nr. 1. z zwierzyny i diobiu l .  6 „ 60 „
Nr. 2. doskonały kilo . . .  5 B 50 „

“D l a  c h o ry c h  buljon z samego naj­
delikatniejszego ptactwa i drobiu, bdrdzo 
przez lekarzy polecany, po 10 zł. kilo.

E kstrak t mięsny na sposób L ebiga, 
słoiki po 70 cnt. 1282 L— 1

O d  1 9 .  m a j a

Bryndza górska
faska 5 cio kilow a 2 zł. 28 ct. 
Sprzedaje Z arząd dwot u Łapszyn, poczta 

Brzeżany i Dom komisowy Makowiecki 
i Spółka w Tarnopolu.

Wten
S. SI u b e n  h a s t  el 10.
poleca każdego czasu b e z p ł a t n i e  

wysokim państwom

fach o w ych  ogrodników 
1369 i pomocników. 1 - 3

Dach w ki fa lco w a n e .
ZakontrukLwawszy znaczntj, iJo>ć 

dachówek faleowanycn w Niepoło 
m icaeh na rok lo 9 2 . oferuję takowe 
pp. odbiorcom pod bardzo korzy- 
stnemi warunkami. i^gs 1—9

Posiadam również dachówki francu­
skie, oraz dachówki, zwane nJiłów ka“, 
wyrabiane w fabryce > arowei obok Białej, 
i to w y łą -in .e  d la  niżej podpisanej fir­
my, zakontraktowawszy tam że cały, i wy­
łączny wyrób owej fai rybi na la t  6. J i-  
łówba, wyrabiana z gliny jiłow ej, odzna­
cza się wskutek iłu sto śd  m aterjału nie- 
przemakali-oscią, trw ałością, wielką lek­
ki ścią, tak  dalece, że nawet budynki 
stare, kryte gontem, mogą brz zmiany 
Konstrukcji dachowej tą  dachówką być 
p, kryte, i staw ia mocny opór przeciw 
mrozom i śniegom, zaś komisja techni­
czna nznała takowe jako najlepsze do­
tychczas wyrabiane w kraju. Posiadam  
dachówki w ogniu terow ane, oraz rodzaj 
dachówek, których krycie wypada o 10°/o 
taniej, aniżeli krycie słomą, posiadam 
cegły okładzinowe V erbleniery . W yra­
biam również rurki drenowe do osuszania 
łąk, w różnych rozm iarach, i znacznych 
ilość.ach. Do przewozu na koleiaeh uzy­

skałam znaczną re d u t ję  kolejową

W iktor Lubliner,
Kanoelarja w Krakowie, ulica D ietla 53.

KXKXXKXXKXK XOXXXXXKXXXKXXX
§  D y r e k c j a  D ó b r  P a  w ł o s i  o w a  $
g  (pocz1* i stacja kolejowa Jarosław ) 1349 1—1
X  ma do sprzedania:
m  N a nasienie kilkanaście wagonów kartofle „Aderson,"

K n » „ „ „ „Daberskieh,
„ „ „ „ czerwonych cebulek sta- £

_ roczeskich (Tauezetińskicli)
K  ' oprócz tego większe partje  kartofli do jedzenia i na gorzelnię X

xxxxxxxxxxx x; X XXXXXXXX XX XX
H IY U K L

H E R B A T Y
c h i ń s k o - r o s y j s k l e j

-oo Lutowie, p łac  M ar) chi 10
p ilcca zbioru majowego:

V, kilo C s n g e ........................zł. U60
,  ,  Senohong czarna . „ i —
,  ,  „ zbiór majów/ „ 3’—
I „ Keyeew czarna . . ,  4 —
, ,  V yslswkl hi rbaoiane „ 1 30 
,  m WyslewkJ z n.-.jlepszyon

h< rbat . . . zł. 1 ‘60
Zam ów i-nia z prowincji w y je fa 

«ię "dw rotną poe:tą. 1015 1—? 
Opakowania sie nie iiosy

x i  "  i H U f f

i
i

• ł
ł

Ś w i e ż o  o p n ś c l ł y  p r * s ę :  ł
8 t .  R o s a o w a k ie g o t Poesfe. Serja II. — 16° str. 172 f i» ,  1 ?.>.

Tempi n a . su it.  — 16 atr 96 C tna 50 ct 
Tegoż autora : xt

~Wk. 5 0 . 0 0 0  w .  n W a j a T  /uż Promesa m  los tredytowy z ia u t i  w kantorze w 55  k i T Z  i  s t o f i i 1 , L s d f ,  Plac HaMeti L 1.



DZIENNIK POLSKI z dnia 12. Kwietnia 1892 r.

I D r o b r i e  o g ł o s z e n i a . -

• a y y y w  w  v v v v  t y v v v v w w v w *

Doni es i en i a  r ozma i t e
p;< l ' / ,  r**uta orl w yrazu .

O twon.yć iu»jiii:T się z n b l u d  w o d o -  
l e c e n i e z ó - k l i u i a t y c z n y  „ N a r -  

|A w k a “ koło Lwów* pos/.uKuje zdoine- 
x> k ą p i e l o w e g o  i /.ćnlną k ą p i e l o  
w ą .  Oferty przyjmuje Zarząd realności 
Em ila Bertem iljana Brajera we Lwowie.

' ' e u t r a l u e  B l ó r o  S p r a w n u k 6 w
J dla prowincji. Lwów, Kopernik* 11.

O c h w e i g k o f e r a  f o r t e p i a n  do
O  wypożyczenia za m ierną eeuę. W ia­
domość: Kurkowa 25 — n dozorcy domu.

A t  c e n i w  p r a w d z i w y  t u r e c k i e
H O  f e z  w Laudln towarów o-odoy -ii 
i tridlśuy P ii w t u  L a n g n e r a ,  ila lieka
Ul

rarząd dóbr Hryniowce puw. Tłumacz 
i poszukuje do kupienia żywe p&ntark;

So k  m alin o w y  4*/z kilo 8 ti. .40 ct. 
wraz z naczyniem. Sprzedaje Żymn - 

ski aptek. Lubaczów 290

poszuku je  sic młodą, przystojną, inteli- 
’ gentną osobę, na kasjerkę (za ^auoją). 

ulsższa wiadomość plao H alicki 1. 14- 
Skład tytoniu i cygar S p eeh lite ty .

O n b j e k t  f r y z j e r e k !  zaraz fnaidzie  
O  umieszczenie w Z akładzie Ja lian a  
Zim m era i Ferdynanoa G eislera w Sam­
borze. 284

19 -  o łów  og ro d o w y ch , okrągłych 
biało lak ernwanych je s t tanio do sp rze­
dania. B liższa wiadomość w śkładzie 
lamp R .  D itm a rn  we L w ow ie , plac
M arjaeki 1. 3.

Se k r e t a r z .  Posady sekretarza przy 
noku wyjeżdżających zagranicę po­

szukuje należycie ukwalifikowany męż­
czyzna. Łaskawe zgłoszenia pod n i p .  
up rasza  się nadsyłać do A dm inistracji 
..D zienuika Polskiego."

Fortepian Frollm ana, garn itu ry  i re s :tk i 
kam garuu ze spółk< kraw ieckiej tanio 

do nabycia w Zakładzie Jaszczyszyna, 
gmach teatralny .

W i k t o r  Z a c c h i ,  pracow nia rzeźbiar­
ska we Lwowie poleca figury i ozdoby 
architektoniczne

R
e a l n o t ó  Nr. 310 w Mościskach iest 

do wydzierżawienia. 288

Magister f.rm acji, biegły ncep ta rju sz  
znajdzie umieszczenie w aptece pod 

„srebrnym orłem" Jana  Macury w Stani- 
ławowie. 291

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

Poszukuję b a r d z o  z d o l n e j  k u ­
c h a r k i .  Z głoszenia B rajerow ika 

12, I I  p iętro , d rzw i n r. 10.

Gdy mi potrzeba insercwad w dzienni­
kach krajowych lub zagranicznych to 

uskuteczniam to zawsze przez Centralne 
Biór* Ogłoszeń. Lwów, Kopernika.

Ry m a r z  oraz t a p i c e r  1 d e k o r a ­
t o r ,  pozostający pięi) la t na jednem 

miejscu w w ielkim m ajątku, potzukuje 
podobnej posady zaraz na ordyoarję. 
Franciszek M arkiewicz w Leszniewie, 
poste loco. 285

Ą  p o k o j e  e t c t .  P o k o j e  k a w a -  
Wc l e r s k l e  wynajmuje Z arząd  realno­
ści Em ila B ertem iljana B iajera , w go­
dzinach 9.—12. i 3 . - 5

D
o  w y n ^ | n c i a  pokój kaw alerski. Ul. 

G arncarska 1. 8, piętro I. 279

Rynek 28 fronl II. p ią 'ro  od 1. L ipca 
4 pokoje, nyża, p zedpokój, sp iżarn ia  
i kuchnia z przynaieżytośjiam i. 239

Dw a  m a g a z y n y  wielkie lob ua 
pracownię albo na stajnię i dwa duże 

pokoje na L p ię t rz e  w Hotelu angielskim  
do najęcia. Wiadomość bliższa u A. L afta , 
H alicka 7.

WIECEJ ŚW IATŁA! Nie potrzeM jnź ¥  dziel płomienia gazowego!
Ciemne ubikacje oświetla się jak w dzień 1286 1—1

Aparatam i do dziennego Światła W . Henni&a
B o r  l i n ,  K p o n e n a t r a s s e  4 2 .  *WM

Najnowszy, wypróbowany system , inienzywna niezm ierna siła  świetlna opierająca się 
wszelkim wpływ»m pow ietrznym . Próby kaidocześnie bezpłatne, także każdy poprzednio 

jjg|g| przekonać się może. — Im  jest o i a m n i o j  i m g l i i o i e j ,  tern j a ś n i e j .

Jeneneralny zastępca : J. RZĘDOWSKI — LWÓW — Sykstuska 16.

\ /

Parkiety 1 posadzki deszcznlkowe
oraz w sze lk ie  w y ro b y  s to la rsk ie , ja k o  t o : Okna, drzwi, 
b ra m y , op ask i (V e rk le id u n g e n )  listwy profilow ane (k a rn e sy ) , 
listwy do pod łóg  listewki n a  u b ra n ia  Oflrldowe, listwy 
do k ry c ia  dachów, dale j p rzy jm u je  do heblowania i rznię­
cia deski na podłogi, łaty  i t. p. ro b o ty  m a szy n o w e , ja k o -  
też  KRZESŁA OGRODOWE, składane po leca p a ro w a  fa b ry k a

BRACI WCZELAK we Lwowie.
Z a k a p u je  w sze lk ie  m a te r ja ły  ta r te . 1327 1—16

O r z e c z e n i e  l a b o r a t o r i u m c h e m i c z n e g o  król ,  s t o ł .  m i a s t a  L wowa .

N i e z r ó w n a n ą  d o b r o ć  

t y c h  t u t e k  d o w o d z i  

o b o c z n e  o r z e c z e n i e  

c h e m i c z n e g o  l a b  j r a t o r  

k r ó l .  s t o ł c c z n .  m i a o t a  

L w o w a .

L. 19.148/1892.
Oo pana SteTana Wierusz Niemojowskiego

f ibrykanta tutek oygaretowych we Lwowie.
Z poiBuenis M agistratu z dnia 24. Marca 1892. L. 19.148 

zbadałem  a-d es łan y  przez pana pap ier cygaretowy, oznaczony » • ” • J ^ t e m o j o w o n i o g w  
wodnj m napisem  _S. W . Niemojowski" i znalazłem , że takowy! ,  . • .
niezawiera zadnycn niewłaściwych ski wlników i tak  pod wzgię- w ie  z a w l e r u j ą  ' a a  U] ( n  
dem wydawanego procentn popiołów, jak  i- wydobyw ących się 
dymów, odpow isda zupełnie wszelkim wymogom hygienicznym.

Z miejskiego laboratorjum  chemicznego 
Widziano w prez. Magistr. L wót dnia 30. Marca 1892.

Mocbnaoki w. r. D r. M. D. Wąsowicz w. r.
prezydent. zaprzysięgły chem ik miejski i sądowy.

Do nabycia w sklepach .S. W . N i e m o j o w s k i e g o  w e L w o w i e  T ea tra lna  3., Jag iellońska 6., w K r a k o w i e  S u k ien n ice^ ., 
craz we wszystkich znaczniejszych handlach i trafikach. O s t r z e g a  s i ą  p r z e d  n a S l a d o u  - l i c t w e i i  1.

Do każdego pudełka tutek, zaopatrzonego firmą B. W. N ie  m o j o w s k i  dołącza się po eyższe orzeczenie urzędu ihemiczncgc
król. Btoł. mias*a Lwowa. — Z lecenia zamiejscowe odwrotnie

T a t k i  h y g l e n i c z n ś

zdrowiu jszkedllwy eh 
sk ładników .

X
X
K
X
X
X
X
X
X

J. NEURERGER i S
w e  L w o w ie ,  ul. G ró d e c k a  I. 26 .

Wyłączny skład dla Galicji i Bukowiny fabryki maszyn rolniczych, 
motorów parowych, odlewami żelaza i metalów ,

F. Wichterlego w Frośsiejowie (Prossnitz) 
polecają z nadchodzącą porą uprawy*roii:

Patentowane si«wniki 
rządowe „Montania" z 
przyrządem do siania 
wszystkich gatunków 
zboża bez potrzeby 
jakibuokolwiek regu­
lowania skrzyni sie ­
wnej. Nieporównanej 
doniosłości pługi uui-

— wer sal ue Praonera i ------
ilzteroekibow ce z patentow aną dźw ignią, jak o te i m łocarnie, kieraty i t . p. 

G łów ne z a le ty  n a sz y c h  w yrobów  s ą :
Odlew czysto angielski.

Wszystkie ramy i podstawy do maszyn wyłącznie z drzewa dębowego. 
Wszelkie panewki 1 najlepszego metalu.

Materiały w ogóle doborowe, a ruch nader lekki.
Pon isze firmy pierwszorzędne, będące naszymi stałym i odbiorcami, św iad­

czą o dobroci naszych wyrobów:
Dyrekcja dóbr JO . Księcia Reussa n E m stb ru n ie , Aus rja  dolni

„ „ „ Li h tensteina w Kostelez, Morawa.
|  » ■ Koburga w S tnpting  k. Ganserndorf.

„ „ L ich tensteina w Plum en-u, Krumsin.
” „ JW . Hrab. W allisa w N iederlens, A ustrja dolna.
” „ „ „ J . Czernina w Yidymie, Czechy.
,  „ „ Barona Krausa w Parduoicaoh.
„ n n n ffanuaburga w Chwałkowicach, Morawa.

Wny Zygmunt Jałbrzykow osi, Ujazd pod Krakowem.
„ Zygmunt Jo rdan  w W ojniczu.
„ Józef Przyłudzki, Krzysztofowice pod Krakowem.

Dr. Jurm tszek , Iwankoutz na Bukowinie — i t. p. 1248 1 4

j A. Baczewski
L  w  ó w

poleea wyśmienitą a . j ą 
lepszą od Koniaku

t a r k ę
M arka: M arka:

.  J  —-70 I 1860 . . zł. 1*20
•  .  .  — 90 1860 . . ,  160

•  •  •  -  1-— | 18*0 - • » 8-Bt-
Powyższe ceny są fabryczne,

to mieście o 10 ct. na butelce wyisze. 
1081 1—?

P R A W D Z I W E  W O D Y

O H U S
są źródła, należące do rządu francuskiego. 
A dm in istrac ja : 8, B oulerard M ontmartre 

w Paryżu.
CELESTIN S, 1 cezą zwir w moczu i sła­

bości pęcherza.
GRANDĘ GRILLE, srabości wątroby 

i narząd żółciowy.
HOPITAL, słabości żołądka.

Czerpane pod nadzorem reprezentanta 
rządowego.

PASTYLKI i SOLE NATURALNE
sprzedawane w pudełkach m etalicznych 

fl z pieczęcią kompanji.
_ _  Cena pndełek : 1 fr., 2 fr., i 3 fr.

Lwowie w składzie wod mlneralnyob 
“  P. Hendrocbowltza I w apteoe Piotra

Mikelasoha. 520

Na zbliżające się Święta:
O r y g in a J  n y

h u ie lE o w y  P ilz n e r m ie sz c z a ń sk i
d.» n a b y c ia  we w sz y s tk ic h  r e s ta u ra c ja c h ,  p o k o jach  do 

śn ia d a ń , h a n d la c h  etc.
Na prowincję J u i  o d  3 5  b u t e l e k  pccząwszv w paczkach, opatrzonych 
patentowane*! zamknięciem plombowem p ó  e w u n s  l i n r t o w n e j .  R n tu .c i 

w oryginalnych beczkach po ’/. I lU hektolitra słynny:

L bU k m i o s i n a t s k i  n we
W yseła jeneralna reprezentacja dla G alicji i Bukowiny browaru mieszczan

skiego w Pilzuie.
J.WÓW ul. Krakowska 1. 1., I. p iątio . I “lefonu 1. 310.

Dla odbiorców miejscowych dostawa be«platui własuemi wozami już 
przy odbiorze 10 butelek. 1363 1—3

<
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PRZEMYSŁ KRAJOWY!3591 1 - 4  _  _____  ____

W szelkie wyroby koszykarskie, meble trzcinowe i bambusowe, gustownie , trw ale 
wykonane w p ie r-m e j galicyjskiej fabryce w dobrach W iśnicz, tudzież ( w a ż n e  
d l a  g o s p o d y ń  n a  ś w i ę t a )  słynne jabłka, giuszki, śliwki i ja rzyny  suszone 
bocheńskie — po cenach oryginalnych po leca— S iła d  komisowy wyrobów krajowych

Józefa Bozieckiego,
Lwów, róg ulicy H alickiej liczba 25, (wchód z placu Halickiego).

T Y L K O  C Z A S  K R Ó T K I !

PLANT ES FRANC AIS ES
R o ś l i n y  f r a n c u s k i e

E T I E N N E  V E Y R A J E  z  P A R Y S A  
u l .  J a g i e l l o ń s k a  1. 3 .

W ie lk i wybór koniferów, najprzedniejszych krzewów owocowych. 80u gatun­
ków róż, z tych 80 najnowszych. Powoje. Cebulki i nasienie kwiatowe. — 

C e n y  n a j u m i a e k o w a ń s z e .  1342 1—9
T Y L K O  C Z A S  K R Ó T K I !

SPRZED SZ Y N K Ą !
Na święta Wielkanocne.

Z d r o w s z e !  l e p s z e !  z n a c z n i e  t a ń s z e  n i ż  k o n i a a !
P R A W D Z I W A  Ż Y T N I A  S - l e t n i a  W Ó D K A .

O r z e c z e n i e .
Na podbtawie dochodzeń i badań c h e m i c z n y c h  poświadczam niniejszem, 

iż wódka „ B a ł ł a b a n ó w k a "  jes t w y s t a ł ą  i o c z y s z c z o n ą  żytuiówką, wolną 
od n t e d o g o n u  (fulzu) i iym poiobnych przymieszek. W skutek tego orzesam , i t  
jes t i>naczystym, z d r o w y m  i h y g i e n i c z n y m  napojem gorącym (spirytusowym), 
któzy na intrój lud2ki działa rak s^mo, ja k  p r a w d z i w y  C o g n a c .

Lwów dnia 10. M arca 1892. D r .  B r .  R a U z U z e w a h i  m. p.
Profesor chemji w uniwersytecie lwowsuim

I litrow ą b u telkę za  9 0  ct.
poleca 1343 1—1

Handel KAROLA BAŁŁABANA we Lwowie.

W H w m ib  p  l a  c  f f a  l i  c m

N aturalna

8 5

ilińska Szczawa!
Oddawna uznane źród ło  lecznicze* 

D oskonat; napój d ietetyczny.
Dyrekcja jwojon Bilu (Czechy).

Składy we wszystkich handlach wód mineralnych.

i

MARIENRAD.
Źródła, zaw ierające sól glauberską, ielazisto-ziem no-alkaliezne kąpiele z kwas se 
węglowym, borowinowo-staiowe, rarow e i gazowe, orsz gorącu powietrzne. Zakład 
woJoleczniezy nowo urządzony. Rozsełka wód mineralnych przez wtift Te le r  Jłrun- 

Nowa żupa solna. — Rozsyłka naturalnych soli zdrojowy b. Pasty lek  przez
M ullera, P h ilippa  et Comp.
1 - 3  - ' ! '  '

Nowo zbudowana kolum nada. — Elektryczne cswie- 
tlen-e m ia s ta / S e z o n  o d  I . M a j a  d o  3 0 .  W r a e o n i a .  705

F r e k w e n c j a  16.000 o s ó b  (wyłączając przejezdnych).
P r spekła i broszury w m agistracie w M arienoadzie (Czechy) gratis.

» NA JODZIE ZELAZA ri,E£W ENNYM

1IW il l l

MprobowAne prset A kśdem lł m edyczn i i r  P t r y iu k 
•dop tow zne przez F orm ularz oflcialny franenzki, tan k - 

aionow ana przez radę  M edyczr.f w P ete rsburgu .
P o ila d ij |o e  rów noczein ie w laino^ct Jodu 1 ia la ia ,

pigułki im s k u tk u ji  wrył|oznia we w szystkioh rodzaiaoh ____
I óhoiób, któ?e wywołuj* zapedak ikrofuliorny (puchliny, zatkanię kanaUio^ humory 
} Jtd.,) ałaboioi, pneelw itórym zwykłe ielato jest zupełni* bezskuteczaem; wChlo- 

aozis (bladaese*), w Lzucoaaidi (biały ih upławach), w Ajh cno a a h ta (tatrzu- 
f manii zupzłju lub czfitiowt ngularmici), w Suchotach, w Syfilii ohOanicznej. 
I *to. OntRtMHkl* podają *aa iakaraom srodea terapeuty orny* nadzwyczaj 3l]ny, do 

po di y wiania orgaoiia« ; S? wsjni*nlłnle ionitytucy! limratycrnYch, «Tabvcb lub 
1 o*łabl*Byak

N .-a . — Jo d  Blaeayaiage lub ••psu tego  ie lasa , je s t  l*kar- ^  .
■twem nlepakrnem, roidrzaA nlaJiaem . Jako dow ód oaystośol 1 y W y  '  
ait*n tyoznośe l pr«w dilw yoh PIG U ŁEK  D L A N G iE D * , 
n ala ły , naazi pieczfd na zsa b n u  1 podpla naM nSnlnlłjflsy połośoay, 
u ipodu  cielona] etyk iety .

A p M a r z  to Paryiu, rtU E  BO NA PARTE, 40.
WYaTRZtOAĆ H f  FALlkCRlTW.

Ces. król. K a o i uprzywil.

Ś  Z powodu licznych w ypadków , śe  w b u te lk ach , zaopatrzony  h
e ty m e tą  naszego b row arn , sprzedaw ano piwo obce, nmieśoiliśmy 
nad korkam i bu te lek , p rzepask i nifibieski z naszym napisem  G dy 
niek tó re  firmy używ ające do tąd  przepasek  czerw onych, obecn e n a ­
sze p rzep ask i n iebieskie 00 do formy i bai wy n aś lad u ją , zw rac a ­
my niniejszem  nw agę Szanow nej P  T, publiczności, iż  p rzepask i 
n ieb iesk ie na naszych bn le lkach  oryg inalnych  z a w ie ra ją  napis;

„Piwo eksportowe z browaru J. Lilien- 
fe lda  i  Spółki, głów ny sk ład  ul. Sykstu­
ska l. 14:“ 1227 1 - 2

D la  w ygody P. T. publlozn  śoi dostaw ia ją  nasze  wozy piwo 
butelkow e w prost do domn.

N asze piwo eksportow e w Dntelkach, dostać m ożna w *!ó 
wnych hand lach  korzennych  l r a s t a t a r a o ) , *•* głów ny sk<ad
zn a jd u je  zi« u  p. S. Wiesera, ul. Sykstuska i. ‘4

Ł ask aw e zam ów ienia na prow incję n skn tec  mi tm y jj,k  najryehl.>i. 
P rz y  zam ów ieniach te lefon icznych  n a leży  żądać połączenia z n r . 149.

Si
Si
&

1
8

i efonicznych n a leży  żądać potąozen:a  z n r . 149. K 
B ro w a r J .  Lilienfwlda 1 Bp. S

F a i i i u m r  sHaa nrni in
N esselB dorfokieJ fa b r y k i

przedtem

S C H I S T A L A  i S p ó łk i .
Polecamy nasze ekwipaże, powozy landauBkie, landolety, coupś, c»ps, mylordo, 
f  jetony, dorożki zwyczajne i damskie, jako też w s z y s t k i e  gospodarskie wó z k i  lab 
ta ran ta ty  w najlepszem wykończeniu z g varancją doskonałego wyrobu przy bardzo

przystępnych cenach.  ) 1 1 *

& jr. Stromenger
S k ł a d  p o w o z o w ,  a i o d e ł  i u p r z ę ż y *

■M * L w ów , u lica  K a ro la  L u d w ik a  liczba  5 . * • *

Gtalicyjekie akcyjne
TOWARZYSTWO HANDLOWE

we Lwowie, ulica Jagiellońska l. 3,
d o sta rcza , przy śc isłe j g w ara n c ji sk ładników  i pog w ara n c ji sk ładników  i 

cen ie , n as tępu jących
najnmiarkowańszei 

1284 1—7

nawozów sztucznych:
M ączka k o śc ia n a , p a rz o n a  n ie o d k lc ja n a  ; S u p e r io s i .  fy z kości 
i fo sfo ry tó w , w ysoko  p ro c e n to w e  S u p e r fo s fa t  am io u ia k a łu y  ; 
S u p e rfo s fa t z azo tem  i p o ta ż e m ; Ż użle  l o m a s a ;  S a le tra  C hi­
l i j s k a ;  8 'a r c z a u  a m o n u ;  K a in it z K a łu sza  — tn d ;iti n aw o zy

kom binow  ane.
Szanow nych P T. odbiorców  u p rasza  się u p rze jm ie  0 wczesne zamówienia.

ZAKŁAD OGRODNICZY Piątkowskiego
ni. K rzyżow a I. 1®.

p n i a m  p  T  P n b l i c z n o ś c i  p o  n a j n i ż s z y c h  c e n a c h :roieca r 8 R o ślin y  w a z o n o w y

c ie p la rn ia n e .
D rzew a  i K rzew y  o w o co w e,  ----------------- --------- , -

  W ień ce  i B uk ie ty  z ży w y ch  i su c h y c h  . w ia to w 1292 l - -1

n  T T T T n m  n 2 taili H a l i  pi Ina: El. ttmiiwo
lilii lr 1A ̂  m 41-iichBWitai.InÓwE?ntnf ś. p.8w Przemyślu to m  i  1

poleca świwv zapas wyborowych towarów południowych, 
hartowny skład Ftaryon win krajowych 1 lagranlozuyoh, 

h e r b a ty ,  k o n ia h u ,  r u m u ,
najrozmaitszych deiifcatusow i  ̂szeilticD artykułów torzemycL

G łów ny sk ła d  n a s io n , św iec  k o śc ie ln y ch  i cem en .u ,
. . .  i. A t  : - Wl*ata ln in  ? Ła7.ZQ łfkf» 7,tl \ ft .


